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Wrzenie w Chinach wzyastą:
Chińczycy strzelają do domów angielskich.

Pogłoski o GRieno-piasfowym sojuszu z Klubom żyd.
W ARSZAW A, 24. czerwca. (Teł. w}.). — 

Wczoraj wieczorem odbyli ministrowie1 Skrzyń­
ski i St. Grabski konferencję z posłami Rei­
chem i Tnonem. Konferencja dotyczyła ulre- 
gUIłowania stosunku państwla do ludności ży­
dowskiej. Wyniki tej konferencji mają być 
Ujawnione w zarządzeniach rządu, które ukażą 
Sie Iw przyszłym tygodniu1.

Dzisiaj odbyło się posiedzenie klUbu ży­
dowskiego na k torem posłowie Reich i TlUli

W ARSZAW A, 24. czerwca. (Teł. wł.j. -  
Na dzisiejszem posiedzeniu klubu białoruskie­
go. prezes RugUlla złożył swój mandat, oświad- 
(czając iż wobec Ujawnionych rozterek we­
wnętrznych co do taktyki klUbu n.e może 
dalej iw klubie pracować.

Na tem posiedzeniu także posłowie Ta- 
raszkiewiicz, Wołosz|yln, Miotła i Mrćhajłowski

i lżołnierzy urządziło w  kanionie pochód demonstra­
cyjny. (idy pochód zbliży! się ilo kolonji angielskiej, 
demonslranci rozpoczęli ostrzeliwanie domów angiel­
skich. Wobec tego marynarze angielscy i francuscy 
zrobiili tużytek z karabinów maszynowych. W  \\alce tej

W ARSZAW A, 24. czerwca. (Pat). P. Mar­
kowicz złożył ślubowanie poselskie. P. Mar­
kowicz wszedł wj miejsce !ś. p. p. Segietowicza 
(Z. L. N.).

Przed porządkiem dziennym oświadczył p. 
Pnniatpwrki, że na poprzednietm posiedzeniu 
Sejmiui, ,w] nieobecności członków klubu „W,y. 
.zwolenia", marszałek odesłjał wniosek tego 
klubu w, sprawie p. Makulskiego do sądu mar 
Szatkowskiego, chociaż wniosek żądał skięrio- 
wiania go dlo rządlU i domagał się lwy jaśnienia 
od rządu przvpuszc aając, iż stało się to przez 
njemo,rozumienie. Mówjca wnosi o skierowanie 
tego wniosku do komisji regulaminiciwej.

Marszałek wyjaśnił, że takie załatwienie 
jwniosku nastąpiło za ztgoWą całej Izby i oez 
wotestu. w nieobecności członków klUbu ,W y­

siadali sprawozdanie z przebiegu konferencji 
Dyskusji nad sprawozdaniem nu było, gdyż 
poszczególni posłowie muszą złożyć wpierw1 
sprawozdanie swoim sb-onmciwom.

Jutro odbędzie się posiedzenie klubu na 
którem zapadnie uichwała ustosunkowania się 
klubu żydowskiego do rządu

W  mieście i w kuluarach sejmowych krą­
żą pogłoski o oparoU rządu na scfjuszU hjeno- 
piasta z żydami.

zgłosili swe wystąpienie, motywując je roz- 
Bieżnością swej polityki w kwlestji socjalnej
i narodowej z resztą klubu oraz niezadowole­
niem z taktyki klubu w sprawie reformy 
rolnej.

Secesjomści zakładają nowy klub poci 
nazwą „Białoruskiej Włościańsko - rot.jtniczej 
gromady''.

ob lężen ia .
LIZBO NA. 21. czerwca. A  W). Rząd portugalski 

w lobawie. ze chińskie niepokoje przeniosą się do ko­
loni) [portugalskich wy stal do Maka ) 1 krążownik.

zwolenie". Wobec jednak sprzeciwu, podnie­
sionego obecnie przez klub Wyzwolenie mar­
szałek postanów ił sprawę tę ziałatwić przez 
głosowanie. Wniosek odesłane, w głosowaniu1 
do komisji regulaminów") poczam przystąpi­
ła Izba db projektu ustawy1 o reformie rejnej. 
Kierownik ministerstwa reform rolnych p. Rad­
wan oświadczył, że po 6-letnim okresie waha­
nia się, zbliża się chwila rozwiązania zagadt-, 
menia reformy rointj Mówca Wyraża zyczeme. 
alby Sejrn isnalazł obejcnie 'drogę do rozwiązania 
tego palacelgo zagadnienia

P. Staniszkis (ZLN). oświadcza że klub 
jego, godząc się na przymusowe wykupno 
ziemi, domagać się będzie gwarancji, że wła­
ściciel otrzyma rówlnowairtość majątku, że wie­
rzytelności hipoteczne nie ulegną zachwianiu.

Z. L. N zdaje sobie sprawę, że ustawa ta ma 
ogromne znaczenie dla naprawy ustjoju rol­
nego. uzależnia jednak swoje stanowisko wci- 
bec mej od uwzględnienia wszystkich poprą-, 
wek, nadających uistawie charakter praworząd­
ności i czyniących ją wykonalną.

P. Poniatowski podnosi przede w szyptkiejm 
że nowa ustawa odznacza się usunięciem na 
drugi plan małorolnych gosjoodarstw. Mowęa 
Uważa, że rozszerzenie zaplasu ziemi może' się 
odbyć najpierw pi zez zmimniejszenie maxi|m:U|ni 
posiad mi a i niezgodzenie się nia żadne wyłącz.’ 
ności przemysłowe. W  ten sposób powiększe­
nie z aria su 2iemi do 5 miijonów1 ha będzie zu­
pełnie możhwie i zaspokoi się potrzeby karłów 
watych gospodarstw

Przechodząc do ogółhoJgtcspodarczej stro­
ny (zagadnienia, stwierdza mÓwica. że prztiz 
kilka Ubiegłych lat czyniono próbę skoncen­
trowania wysiłków około rtdzwloiU przemysłu, 
ule me dało to wyników! i lnie .przyczyniła się 
do pomniejszenia rezerwoaru niewyzyskanyich1 
sił wi Polsce Zaprzągnięcie tylch sił do pracy, 
jest ważnie jsze.m zagadnieniem polityki go­
spodarczej, a możliwej jest zaprząc je tylko 
db pracy na roli. Drobiła własność n. ety Ikr* 
wyżyw i swoich gospodarzy. ale i da rqwtnież 
o wiele większą produkcję bt uttawjąf, i ta stro­
na głównie nas dbtychczas interesuje- Małą 
Własność jest więc najbardziej powołana do 
podniesienia produkcji rointj. Każdy rok nie­
wykonania reformy rolnej kosztuje państwto. 
tysiące (emigrantów1. Klub mówcy domaga się 
więc, aby Wy konanie reform.) rolnej było opar­
te na jednorazowcim przejęciu ziemi Takią 
wykonanie techniczne powinno być w ręicach 
rządni

Z  kongrBsu rolniczego.
W \RSZAWA. 24. czerwca. (Pat.). Międzynarodo­

wa komisja rolnicza obiadowała dzisiaj rano n »d  sze­
regiem rspfa\v ekonomicznych i zagadnień związanych 
z odbywającym się obecnie w  W ,.rszaw[e kongresem 
rolniczym komisja postanowiła urządzić najbliższy 
kongres w roku 1927 w  Rzymie. Rumimja zastrzegła 
solne pierwszeństwo urządzenia następnego kongresu 
w{ {roku 1929 w Ruinunji. W  końcu postanowiono na 
żądanie Austrji, Rumunji. W ioch i Polski uzupełnić 
przedstawicielstwo >ych państw.

Ob^frukcla „Wyzwolenia0.
W ARSZAW A, 24. czerwCa. (Tell wł.). — 

Klub nariamentamy „Wyzwolenie" na wczo­
raj szem posiedzeniu1 powziął Uchwałę, . e \yl 
walce o reformę ‘rolną klulb użyje wszelkich 
śrbdków! do walki parlamentarne,,. Na głów;- 
nego mówcę wybrano pos. Piilni a t o\y's k i ego.

Rozłam w k.ub e białoruskim.
Ustąpienie prezesa i 4 posłów . — Nowy klub bia łorusinów .

Wrzenie w Chinach.
N JORK, 24. czeiwca. (AW ). ..United Press" do- zginął jeden z kupców francuskich, zaś 4 komisarz} 
żo kilka tysięcy studentów chińskich, robotników '
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Dzień Kobiet
Znakomicie zorganizowana przez Warszaw 

ski \x/ ydz. Kobiecy PPS — uroczę sta manife­
stacja nie zawiodła organizatorek. Wezwanie 
naszej organizacji znalazło żywy oddźwięk —■' 
U’śród kobiet pracujących Warszawy. To też 
Iw wielkiej liczbie stanęły one do apelu', aby 
zaświadczyć, ze czerwony. PPS-owski ,.Dzień 
Kobiet" 'uznają za swój Dzień-

Przemówienie wybitnych towarzyszek i 
towarzyszów, Wspaniały program' artystyczny 
Akademji, pochody uTczne, zabawy dziecię­
ce — wszystko złożyło się na całość rmpir/- 
nującą, która stanowić będzie piękną kat tę 
W rozwoju! naszego ruchu.

CZTERY TROCZYSTE AKADEMJE
0  godz. 10-tej przed porud sala Muzeum 

Przemysłu! i Rolnictwa, wypełniona szczelnie. 
Na estradlzie czerwieni ąsię sztandary. — Przy 
stole prezydjalnym ia nonoroWem miejscu za­
siada Nestor socjalizmu polskiego, flcw. se­
nator Limanowski Akademji przewodni,oczy — 
tow. dr Budzi ńśka-Tyliccka. radna miejska, 
która zaś wygłosiła iriaUgUraocyjne przemó­
wienie.

Rząd ludowy tow. Moracczew skiego dał 
kobietom prawo wyborpcze dl: Sejm1 u i do sa­
morządu Kobiety jednak nie umiały z tego 
pirawa skorzystać- Poza ogóhemi klęskami, 
wynikająocęmi z Kryzysu przemysłowego, z 
drożyzny, z bezrobojada, kobiety pracujące ma­
ją swoje jeszcze bolączki. Na nich opiera się 
gospodarstwo dom,Twe. Wychówlanie dzieci, — 
Mamy1 ustawę z dn. 2 lipcica 192. r. o ochronie 
pracy kobiet, ale ustawia ta będzie1 martwai 
jebali same robotnice me będa pilnowały jej 
Wykonania. Poza ochroną pr^cfy i rthroną ma­
cierzyństwa, palącą jest sprawa dzieci zaśłuib- 
nych- Muisi być wyprowadzona zasada , poszu ­
kiwania ojciowstwa", jak to jest w' prawbdaw1- 
stwie, obowiązaj ącem fwl Wielkopolsce i Ma- 
ł>polsce. Kobiety pracujące domagać się mu­
szą równej płacy za równą pracę, powszi eh 
nej poświaty, zwalczania prostytucji i alkoho, 
Iizmui.

Mówczyń, kończy przemówienie swoje 
wezwaniem kobiet dó jaknajliczniejszego wstę­
powania w szeregi Rfi!S.

1 ow. senator Limanowski maluje rolę k!c!- 
biety w socjalizmie i charakter jej wpływóW. 
Jak Dąbrówka przyczyniła się dó wprow!adzeL 
nia wiary chrześcijańskiej do Polski; tak1 kek 
biety dzisiejsze przyczynią się dó szerzenia! 
wiary isocjalistycznej.

w W arszawie.
Nastąpiła część koncertowa, która stała 

na baidżo w ysokim poziomie i ri tuła głębokie 
■Wrażenie. Oklaskom nie było końca.

W  sali teatru Praskiego metylko miejsca 
[wszystkie były . zajęte, ale i w przejściach1, 
ba. nawret przed teatrem w otwartych' drżulach 
stały tłumy, Ila których miejsc zabrakło. ' 

Przemawiała tow. Woszczyńska. która w 
pięknem, pełnem polotu i siły przemówieniu 
przedstawiła całokształt ruchu socjalistycznego 
w ścisłym związku ze sprawami kobiet pracu­
jący h

Obszerny ogród Teatru1 Powszechnego 
na Woli wraz z widownią, wiypełnił się publi­
czności ą.

Wspaniale przemówienie wszechstronnie, 
uświadamiające o znaczeniu „Dnia Kobiet" na 
tle i rućhU socjalistycznego — wygłosili: tow. 
tow'. ŁopUszka. Barlićki, i Jaworowski.

W  przerwach między przemówieniami grała 
uow'0 zorganizowana orkiestra Kola PPŚ.. —- 
Waisztatów mećh. trramwiajów, a Chór Zw. 
Robotników" miejskich odśpiewał kilka pieśni.

Po przyjęciu rezolucji, ruszono z kilku­
nastoma sztandarami i orkiestrą ko staremU 
Rynkowi

Na Akademjach tych przyjęto następującą 
rezolucję:

„Kobiety pracujące na manifestacji w Dniu 
Kobiet 21 czerwca na rzecz wyzwolenia spo­
łecznego pod sztandarem PPS oświadczają z 
carą klasą robotnicza Poliski że walczą o n a- 
stępujące żądania na dziś:

Ubezpieczenie od’ bezrobocia, 
ubezpieczenie wdów i sierot, 
zakaz pracy dzieci, 
ochrona pracy kobiet, 
równa płaca za równą pracę, 
ustawa o służbie domowej, 
walka z drozyzną 
ochrona macierzyństwa, 
żłobki,
opieka nad starcami i kalekami 
bujdowa tanich mieszkań robotniczych, 
bezpłatne naulczanie"
AKADEMJA NA STARYM  RYNKU- 
Kulminacyjnym punktem obchodu była A- 

demja na Starym Rynku,, gdyż tam zgroma­
dziły się wszystkie uczestniczki i uczestnicy. 
Ogromny Rynek wypełniły tłuirny ludzi. Po­
chodem przybyły manifestującce kobiety z 3 
porannych Akademji. Wielką przestrzeń Ryn­
ku zaległy malowniczo czerwone sztandary

wydziału kobiecego i liczne transparenty z 
hasłami-..Dnia Kobiet".

lumy publiczności napływały na Stary 
Rynek, przyłączając się dó zorganizowanych 
towmrzyszek i towarzyszów i zlewając się z 
nimi w jedno morze nie tylko głów. ale i serc 

Na ogrumnom, ozdobijfem Kwiatąmji i (ćyzer- 
[wienią, podjuim, rozmieścili się artyści i orga­
nizatorzy Akademje Akademję żaigaiła w kil* 
ku słowach tow. pos. Praussowa, mówiąc ;o 
znaczeniu sztuki dla proictarjatu, który pdh 
traf1 wdzięcznom sercem odczuć ofiarowane; 
(mu piękno

Następu : orkiestra Opery warszawskiej 
pod dyrekcją dyr. Rudnickiego, przepięknie o- 
degrała szereg Utworów, poczem Chór Ga­
zowym odśpiewał kilka pieśni,

ZABAW Y DZIECIĘCE.
O godz 5-tej odbyła się zabawą dla dzia- 

bv'y robotniczej w sali Zw1. MetalowCóW. Pro­
gram artystyczny wykonali uczniowie Szkoły 
Dramatycznej dyr. Zelwerowicza Odegrano 
trzy; ktową sztukę f.',Szelmostwo Skapena" !

 ̂ Sztukę grano świetnie. Trudno opisać ra- 
dóść dz:atv/'y, którą zły lós pozbawił wszelkich 
ozrywek .kulturalnych Łzy radości błyszcza­

ły Wr jziecinnych ocza|oh i puchły małe rączki 
od dl uigo niemilknących oklasków.

Druga zabawia dzieci odby ła się w1 sali Zw., 
dozorców domowych.

0lo k a t ę  kapitałów angiel. n Polsce.
W ARSZAW A, 24. czerwca. (A W ). ,,Ex.press Por." 

donosi, że w najbliższych dniach i>rzvlmvają do W ar­
szawo jirzed stawie i cle kapPati1 angielskiego, aby roz­
począć pertraktacje v sprawie lokaty angielskich ka­
lifatów  w polsl im przemyśli- i lotnictwie. Przyjazd 
ten uważać należy za następstwo ostatniego pobytu 
pailamentarzystów angielskich w Polsce którzy po, 
]>owroctie do Anglji rozwinęli lam bardzo ożywioną 
propagandę na naszą korzyść, kapitał angielski inte­
resuje się najwięcej polslciem rolnictwem, solami p<y 
lasowcmi, o faz możliwością elektryfikacji kraju.

Rokowania z kiubBm żydowskim ukoftczono.
W ARSZAW A, 24. czerwca. (AW ). Wczoraj ukoń­

czono ostatecznie narady przedstawicieli rządu z dele­
gatami ludności żydowskiej. Ustalono dr-ogi do zaspo­
kojenia ważniejszych żądań ludności żydowskiej rzczc  
gólnie w zakresie, szkoinym i wyznaniowym.

7)
K. CZAPIŃSKI.

Wycieczka T. U. R.
(Dokończenie.)

T .  U. R. zagranicą.
Sylmpatycznyr (wieczór spędziliśmy wśrócj 

polsktch towarzyszy z wiedeńskiej „Siły", — 
którzy specjalnymi autobusami sprowadzili nas 
Wszystkich dó jednej ze sal wiedeńskich. — 
Gospodarzy zebrało się kilkudziesięciu. Przy­
gotowane transparenty czerwonymi liter ami wi­
tały I.TUR-wiqów. PoselśtWlo reprezentowali pan 
radca 'Romer i pan konsuli Dzieślewski. Tow. 
GomUIka powitał nas ze sceny serdecznemj 
słowy; chór „Siły" witał nas pieśniami ro- 
botnuczemi; wygłoszono szereg wierszy ptjwi- 
talnych wyrażających radość z powodu przy­
bycia gości z Polski. Od nas przemawiali tow. 
tow senator Kowtciński, poseł Pijiftrowski i ja. 
W  pugawęd(qe spędziliśmy godzinę wśród ro­
daków — gospodarzy. A  na zakończenie Za­
grzmiała na iChwilę skoczna muzyczka; i nasza 
młodzież Iwraz z gospodarzami i gospodynia­
mi puściła się w tany. NietyTko zresztą mło­
dzież. Nasz najmłodszy dUchem wycieczkowiec 
senator fruwał w tmazUrze w; pieir|wlszej parze z 
jedną z naszych towarzyszek wycieczkowych. 
Niedługo jeonak trwały te 'błogie chwile fru- 
iwająut

„'Regulamin" bowiem kaze wstawać wtó-.e- 
śnie — rety jakżesz Wcześnie L.

Wiedeński nasz pobyt miał charakter czy­
sto (oświatowy w pTzemóicńsItlwle dó Śląska 
i Pragi, gdzie wyraźnie brzmiały także ak­
centy poliTyczne, ale i tu zabrzmiała w  końcu 
nuta polityczna. Na jeden z naszych' obi a do w1 
W1 KontinentalU przybył wódz aUstr jaóki S. D. 
O. Bauie i poWitał nas bardzo serdecznym 
przemówienie. Przynomniał walki wspólne z 
Daszyńskim i Diamandem. i zakońaczył: Po­
wiedźcież, gdy wrócicie, robotnikolm polskimi, 
iż Auistrja i je; iprołetarjat [znajdują się w ■cięż­
kim położeniu LiQzą Ua robotników innych kra­
jów, a w  tej lidzbie na robotnika polskiego, 
na tę PPS., której rewolucyjny idealizm tak 
Iwysokó (denimy

Wszystkiego jednak nie opiszę — cośmy 
przeżyli pa wycieczcie i czegośmy się nauczyli. 
Zbliża się niestety chwila wyjazdu. Ostatnie 
popołudnie przed wyjazdem — niedziela — 
Spędzamy te ostatnie godz.ny Weśoło bez tre­
ski (w! Praterze. Wycieczka gnupiami rozsynała 
się po karuzelach i różnych bałaganach. Tłu­
my publiczki oblegają dość prymitywom „a- 
trdkeje". Nasza mlódlzież się baw i; zresztą 
bawią się Wszyscy! Oto senatorówha z preze- 
sówną kręcą się na karUzelCe; oto Garlicki 
kręci pię na lince w  jakimś garmulszkU z usz­
kiem ; oto tow. senator objechał automatycznie 
dó (góry na Wieżę na ruchomym chodniku. — 
Drze się i wyje zachrypnięta kataryna.

Wycieczka na wesół o żegna się z Wie- 
dnie|m.

Ostatnia kolacja. Kilka jeszcze przemó­
wień — podziękowanie dla towarzyszy wiedeń-.

skich iz Wydziału i ze ..Siły". Kilka siówj 
uznania dla kierowników; zatdięlą do zorga- 
niWania podobnej wyccieczki w orzyszłym ro-, 
kó Już odjazd z Ostbanhofu naszym warszaw­
skim rodzinnym wagonem. ..Czcrwonyjm" że­
gnamy się z wiedóńskimi towarzyszami.

Tak dobrze było... Sekccje stopiły się w 
jedną zgodną icałość w jedną rodzinę. Niema 
jUż ani śladu uszczypliwości dzielnicowych —- 
W. dziedzicach serdecznie żegnamy towarzyszy 
małopolskich:

„Tym ze Lwowa i KrakoWa, 
z Borysławia i Tarnowa 
wszystkim sława wszystkim slaiwla, 
Wszystkim razem cześć!
Niech żyje czwarta sekcja!
Niech żyje Warszawa!

Zbliżamy się do Warszawy. Debrze było. 
Pare słów naprawdę poważnych. NieUliege ża­
dnej wątpl‘iwośqci, iż wycieczka nasza miała 
dluże znaczenie. Przedewszyśtk icnn oświatow!e, 
gdyż poznaliśmy zagraniaczni- metody pracy 
Dalej polityczne — gdyż ożywiliśmy polska 
mniejszość w CzeachosłoWacii, zb li żyliśmy po1- 
śką partję z czeskiemi i austrj adką. Dalej 
jeszcze propagandowe, gdyż nasza Wycieczka 
socjalistyczna była żyw|y|m zaprzeczeniem — 
w’szelkicch przesadnych plotek o Polsce, jako 
kraju „białego terroru". Wreszcie — moralne, 
podniosła na duchu gromadę TUR.ow|ą, i Ze­
spoliła w' jedną rodzinę.

A pożarem — dóbrze uyło.
— : a:— t
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Nędza powszechna.
Masom robotniczym musi się umożliwić życie.

WyhPgrodzenia robotnika w; Polsce nie 
można mierzyć tem, ile ono Wynosi, ale temu, 
się za nie kUpi Zostało dowiedzione! statystycz­
nie., że żaden robotnik na świecie me jest tak 
źle opłacany jak robotnik polski, żc po­
zornie przedstawia się to inaczej. Robotnik cze­
ski, rumuński, angielski nie mówiąc juz o ame­
rykańskim za swój dzienny zarobek kupi wię­
cej niż robotmk polski. I to jest zasaunicza 
miara wartości wynagrodzenia a nie ilidść pie­
niędzy za pracę.

Rozpatrzmy, (po może kupić robkttnik pol- 
iki za swój zarobek, zapracowany WJ ciężkim 
mozole wśród fatalnych warunków, hygienicz- 
nyck jakie panują wj całym prąjwie przemyśle 
Dolskim. Przeciętna płaca robotnika wynosi 
trzy złote dziennie! Są wpi awdzie robotnicy, 
którzy zarabiają i po 5 złotych ale to „wy­
brani". to są majst.owfte i kierownicy działówj 
fabryccznyeh. Robotnicy ukwalifikowani mają 
po trzy zł., nieukwalifikowani po 2 a n'ą|w!et 
1 z ło ty !

Przed' wojną (można było z trudem, wpiraw' 
dzie wyżyć za 2 Kor- dziennie dzięki temui, że 
żyóe było o połowę tańsze a obuwie1, ubranie, 
bielizna nawet o dwie trzecie tańsze niż dziś. 
Dziś nieprawdópodobieństwieim jest cośkolwiek 
sprawić, d!z:.eci należycie wyżywić na'w|et ta-, 
kiemu robotnikowi, który pracuje normalnie, 
którego nie zaskakują niespodzianki z redu­
kowaniem pracy, lub płacy Cóż dopierro mó- 
wdć o ludziach, którzy pracując po dwa, trzy 
dlni w tygodniu, otrzymują 30, 40 złotych1 
miesięcznie!

Aby życie \y Pollsce stało się normalne, 
aby konsumują a przez to produkcja znacz­
nie się powiększyła,

MUSI NASTĄPIĆ RADYKALNA ZNIŻKA 
CEN PRODUKTÓW FABRYCZNYCH.

Mus; notanieć obuwie i pF iftn(of i ipiaterjal uora- 
niowy, rnuśi potanieć węgiejll i drzówpt i sprzę­
ty diomowe, słowem wszystko.

Dziś jest równie możliwe jak było wczo- 
-aj, jak było w  najcięższym okresie dewa1-' 
Ibaoji.

PRZEMYSŁOWIEC ZA DUŻO ZARABIA.
I to jest fakt, ktorego nie ouepirrze L tW ia -  

tan, żaden jego rzecznik nie zdoła udowodnić, 
że którykolwiek z przemysłowców straci* coś 
koliwiek ze swego stanu posiadania.

Fakty mówią wiele o rzeczyWistoścri pol­
skiego przemysłu. Przemysł się odbudował, 
stanął na nogach właśnie w  ostatnich latach, 
W  okresie najcięższej niedoli robotnika, w 
okresie jego głodlU i poniewierki. Inwestycje, 
jakie zostały poczyrnone w  niektórych gałę­
ziach przeimyśłu przedstawiają wartość setek 
miljonów złotych-

PRZEMYSŁ W ZBOGACIŁ SIĘ KRZYW DĄ 
ROBOTNIKA,

kosztem jego niedożywionych, skrufUlicznycb 
dzieci, nędzy, która Wyziera z każdego kątą 
nory robotnicze j

Kalkulacje przemysłu od lat domagają 
się rewizji. W  stosunkach uporządkowanych, 
gdzie jedni żyj;; z pracy drugich przedsiębior­
stwo fabryczne nie może przelewać ab kie­
szeni właściciela tyle złóta, ile kopalnia złota 
Odkryta gdzieś na dziewiczych obszańaich Amb­
ry ki. Kapitał Włożony w  przedsiębiorstwo plcf 
twinien przynosić pewien procent, naWet wiy- 
soki procent właścicielowi. Ale jest niemożli­
we, żeby ten kapitał się podwajlał1, potrajał 
W  ciągu paru lat a maWet miesięcy, a tak się 
dizieje ul nas w  przeważnej części przemysłu1. 
Bo czy ten zysk kapitału został ulóRowjany w  
bankU czy W |maszynach. motorach, kotłach, 
to julż jest Wszystko jóduo, idzie o jegtd wyso­
kość, której nie Wolino osiągać kicfsztem krzyw1-1 
djy, robotnik a i k >sżtem nadmiernych cen 
pi oduktów, co w rezultacie Także jest krzyiwj 
dą jóbotnika

Przemysł zabiega o kredyty rządowe, 
mizdrzy się, prosi, błaga o zniżenie podatków, 
łub grozi zamknięciem fabryk a rząd i dzi 
siejszy i każdy w dziwnie lękliwy sposób od­
nosi się do postulatów przemysłowców- Po­
pieranie żądań przemysłowców obyłoby na miej­
scu, gdylby rząd wpierw przeprowadził

REWIZJĘ CEN PRODUKTÓW FABRYCZ­
NYCH I REWIZJĘ ZYSKÓW PRZEDSIĘ­

BIORSTW FABRYCZNYCH.
Jako charakterystyczny przykład1 potwor­

nie wysokich cen prodUktów krajoWych nie­
chaj posłuży cena żelazka ogrzewanego przyj 
pomocy elektryczności żelazka takie wyrabia­
ne przez firmę warszawską kosztują po 24 
złotych. W żelazkach tych nie ma żadnych su- 
rowićów zagi anicznych prócz drutu1 oporowego, 
którego koszt jest .minimalhy. Takie same że­
lazko (kosztuje w Niemczech 6 marek złotych 
1 dlatego w Niemczech w  każdym domu gdzie 
jest światło elektryczne jest żelazko elek­
tryczne, u nas uważany jest ter przedbiiot 
codziennego użytku za luksus ze względu na

wysoką cenę I (dlatego fabrykant niemiecki1 
wyrabia te żelazka masowo, a nasz nie mając 
odbiorem., redukuje dni pracy, wyrzuca na 
bruk robotnikÓAv.

Robotnik nasz jadłby lepie, ubierał się, 
mieszkałby lepiej, kupowałby książki, chodził­
by do teatru, używałlay rożi ywek, w niedzielę 
(Wyjeżdżałby za miasto włPsnem autem jak 
robotnik amerykański — gd'yby miał za co — 
to jest gd’yby ceny produktów odpowiadały 
cenom przedwojennym, tak jak płace ledwie są 
równe płacom przedwojennym. Gdyby masy 
konsumowały więcej, jak za dótknięciem różdz 
ki czarodziejskie i wzmogłaby się produkcja 
fabryczna i kopalniana, robotnicy wróciliby dó 
pracy, nastąpiłoby takie zapotrzebowanie rąk, 
jakie widzimy we Francji-

Jest to możliwość łatwa do icjsiągnięcia. 
Wcbec braku dobrej woli ze strony przemy­
słowców którym daleko jeszcze do rozuimu i 
rozmachu przemysłowców angielskich lub 
amerykańskich należy wejrzeć w tajne arkana 
ich gospodarki i zmusić do zmiany polityki 
cenc Tu się otwiera cole działania dla Biura 
badania cen, które miesza się często w nie­
swoje sprawy a nie robi tego co dci niego na­
leży.

Igranie z nędzą milionowych mas jest gru­
bo niebezpieczniejsze niż kontrola gospkidarki 
rekinów kapitalistycznych

Socjaliści francuscy wcbec rządu Painleuego
Nadeszło to, ©o nadejść musiało. Gabinet 

Painlevego miał na celu odsunięcie bloku le­
wicowego, z którego Wyszedł, od pierlwii tncgo 
celu! i skierowanie go więcej na prawlo- Ten 
manewr musiał oczywiście odebrać rządowi 
zaiufame nie tylko socjalistów ale, i prawdzi­
wie i acłykalnych członków bUcżuazyjnych blo­
ku lewiujwego. Popieranie tego rządu stalle się 
nie db utrzylmania na dłuższą imletę i dlatego 
ostatecznie musiało dojść do rkjzłainu między 
rządem Painlevego a socjalistami, który1 przy­
spieszyła wojna in aro kańska i stanowisko mini­
stra skarbu, Cail!aux r

Dalsze popieranie PainIevego okazało się 
niemożliwe. Tak Pamleve odnośnie do sptawy 
marokańskiej jak i Cailaux w kwestji swych 
projektów finansowych zajęli stanowisko nie­
ustępliwe. W  łonie partj', zgodnej z tem, że 
polityka rządlui nie odpow iada warunkom pęld 
jakiemu partja- postiąnowiia go popierać, pa­
nuje tylko różnica poglądów co do meb el, ja­
kich si ęchwccić należy. Jedne koła socjalistycz 
ne chcą zlikwidować stosunek partji do rządu 
bez W3'wołania rozłamu \vi bloku ldwiuowiym, 
inne oświadczają, że w opole wszelka współ­
praca z rządCrni i stronnictwami, które go Do­
pierają, jest niemożliwa

Oczywiście partja, pragnąc obalić gabinet.
«9*»;

nie chce równocześnie rozwalać bloku lewicy. 
Sytuacja przedstawia się tak, że w kwestjact 
finansowych cały blok jest jednolity, gdyż i 
jego członkowie bUrżuazyjni są przeciwni pla­
nom finansowym Caillaux, natomiast co się ty­
czy1 wojny marokańskiej, gotowi są pl pierać 
Painlevego. Chcąc zatem nlok utrzymać, na­
leżałoby obalić Caill!aux a w sprawie marokań­
skiej zawrzeć kompromis Jest to bardzo trud­
ne do przeprowadzenia, gdyż po niepowtddzeniu 
polityki popierania Herriota, która nie dałąi 
żadnych realnych korzyści, idea popierania ja­
kiegokolwiek rządu bwrżuazyjnego stała się 
niepopularna w najszerszych kołach partji so- 
cjaTistjyCznej. Co więcej, coraz silniej podno­
szą się głosy, domagające się większej re­
zerwy wobec bnókiU i cjoiraz silniej gruntuje się 
zapatrywanie, że najlepiej byłoby odsunąć się 
zupełnie od’ partji bUrżuazyjnyCh.

Niewiadomo, co uczyni Painleve: czy
■poda się do dymisji czy też będzie szukał 
poparcia U niektóryteh kół prawicowych, by po., 
jWetować sobie utraty pomocy socjalistów. 
Pe\vne jest, że socjaliści odzyskali w stosunku 
do rządu Painlevego swobodę działania i że 
wobec tego rabinet jego postradał m^żliwuść 
dalszej egzystencji. • >

OMOwisdania Amundsena.
Czarujące widoki pod biegunem

Kingśbay, 22. 6. Amundsen ogłosił nowe 
sprawozdanie ze swej podróży. W  pierwszej 
godzinie lotu do bieguna oółaocnegd podróż­
nicy byh świadkami niezwykle pięknego zja­
wiska świetlnego, mianowicie promienie słońca 
zatirzylmywały się tworząc aulreolę. Po przez 
mglę przebijała kilkaki otna tęcza. Aparaty le­
ciały blisko siebie. Dopiero między 82 a 84 
.stopniem mgły znikły, a ood oczami podróż­
nych lozioczył się wspaniały krajobraz lod.cwy. 
Łódly były poprzecinane kanałami wody.

Podróżnicy jechali z szybkością 75 kim. 
na godlzinę. Temperatura stale wynosiła Ib 
stopu1 Cek poniżej zera. Na 88 stopniu1 Amund­
sen spostrzegł, że igła magnesowa znacznie 
się odchyliła, czyli, że aparaty zjechały! z drog 
w) kierunku zachodnim- Pomewai zauważyli­
śmy otwart ąprzestrzeń — opow;ada podróż­
nik — postanowiłem wylądować. Podczas lą- 
dbwania okazało się, że trudności są iclgromne. 
Był to ,|eden z najniebezpieczniejszych momen­
tów. Aparaty zaczepiały skrzydłami o g iry  lo- 
dbwe, a dziób jednego ulderzył o wystający

lód. Z drugim aparatem były również trudno­
ści przy lądowaniu Dalsze szczegóły, odno­
szące się do utknięcia aparatów w  lodach znane 
są z poprzedniego sprawozdania Amundsena.

n o m  w Kościele.
RZYM, 24. czerwc-a. (Pat.). Wczoraj w miejsco­

wości Bari 75-c-io letni Albańczyk zamordował w ka­
tedrze kanonika w chwili, gdy ten odprawiał mszę. 
Powodem zbrodni miała być zemsta za odmówienie 
wsparcia. > ! J

Benesz o sfusunRach polsHu-czpsKłch
PRAGA, 24. czerwca. (Pat.). Minister Benesz prze 

mawiając wczoraj międz. jatmsni o stosunkach polsko 
czeskich wskazał na podpisanie układu handlowego i 
ar] .urazowego z  Polską i dodał, że w  czasie swej 
podróży lo Polski mógł skonstatować serdeczną przy­
jaźń i nastrój opinii publicznej i kol rządowych. — 
Obrady warszawskie stanowią wobec iego poważ"'/ 
krok naprzód na droaźe do utrwalenia przyjaznych 
stosunków między obu państwami.
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J\[owmij z du a.
Lwów, 25 czerwca

HEKTOREM AKADEMJI M EDYCYNY W ETERY­
NARYJNEJ na rok akademicki 1925/2G został wybrany 
Protosor Dv. Wacław Moraczewski.

W AŻNE D LA EM ERYTÓW . Delegacja zrzeszo­
nych Związków przyjęta 23. l>m. iprzez posłów i m i­
nisterstwo skarbu donosi, że dyfereneja 7o 'proc. eme­
rytury i różn ea waloryzacyjna przekazane zostały do 
bezzwłocznej Wypłaty.

Dnia 25. bm. podkomisja emerytalna staw ia wnio­
sek ęw "Sejmie o przyznanie emerytom z czasów za­
borczych 100 proc. zaopatrzenia.

N O W A LIN JA  TRAM W AJO W A. WTczoraj o godz. 
8 (rano odbyło się otwarcie przedłużonej 'trasy miejskiej 
koleji elektrycznej od Iśopytkowego do rogaiki Gró­
deckiej. oraz z ul. Łyczakowskiej do dworca kolej na 
tern. przedmieściu1.

Liniam i temi przejechał wpierw wóz służbowy, 
a następnie drugi, ozdobiony zielenią i chorągiewka­
mi, w którem znajdowało się kilku radnych miejskich, 
między nimi tuw. inż. Majewski, prez. Neuman, wi­
ceprezydent Stalli i kie rosi licy M. K. E

Otwarcia itych linji dokonał prez. Neuman, prze­
cinając przeciągniętą wslęgę wszerz toru'. Otwarcie tej 
linji jest w ielką wygodą dla mieszkańców miasta, Bo­
gdanów k i Winnik i innych miejscowości.

To (też z żywem zadowoleniem przypatrywali się 
tyczni w idzowie pierwszym wozom przejeżdżającym 
nowo olwurKmi linjami. Kursują niemi wozy oznaczo­
ne Pr. ,.8“. Dojeżdżają one do dworca Łyczakowskiego 
w  czasie | rzybycia pociągów. Wówczas też jest to u- 
wfidocznione na tablicach wiszących w oknach wozu. 
w przeciwnym razie słowo „do dworca" jest zasłonięte 
zn isającą klapą.

ZBOŻE TANIEJE. Zapowiedź tegorocznych do­
brych zbiorów spowodowała obniżkę cen pszenicy i 
żyta. Wczoraj na g.i ł-lzie lisowskiej płacono za żyto 
nowego zbioru, z dostawą koniec sierpnia loko Miku- 
ldńct, 3 doi. 25 cl., gótówku z góry. Tendencja pa­
ru je iznjiżkowa przy slabem zainteresowaniu nabyw­
ców,

W IE ŚN IAK  RZUCIŁ SIĘ POD POCIĄG  W  ZA­
M IARZE SAMOBÓJCZYM. 58-leini Michał Szemiński. 
rolnik, -anu w Czaikowcu, pow. radeckiego, rzucił się 
pod pociąg wczoraj popołudniu w  zamiarze samobój­
czym na stacji w Rudkach. Ciężko kontuzjowanego i 
poranionego wydobyła siulżba kolejowa z pod lokóinó 
tywy. j-oczem złożono go w- wagonie i przywieziono 
do Lwowa, w celu odwiezienia do szpitala. Szemiński 
zmarł (jednak na dworcu1 głównym. Powód desperac­
kiego kroku denata niewiadomy. Policja zarzadzita 
śledztwo w  tej sprawie.

OD BRZOZOWTA PO L W Ó W  W ZM AGA SIĘ 
„POPULARNOŚĆ PAN ICZA. V, ub. wtoreiK bawiły 
w1 Brzozow ie dwie lwowianki, kandydatki na nauczy­
cielki, pragnąc otrzymać posady w  tym powiecie.

W  chwili, gdy panienki te zjawiły się w Brzozo­
wie. zaopiekować się ni-m i jakiś osobnik, k 'óry za 
prowadził je  do miejscowego posterunku policji. Tu 
były (poddane one dłuższym przesłuchaniom, przy- 
czem poddano surowej analizie ich dokumenty oso­
biste podejrzewano je bowiem, iż są — konfidentkami 
bandyty Panicza, t Jpryszek ten niepokoi również po­
licję 'lwowską. Jakaś konlidentka doniosła policji, ja­
koby ów Panicz znajdował się na dworcu głównym 
W oczekiwaniu na pociąg. Posterunkowi, oraz wywia­
dowcy pod kierownictwem 'komisarzów P. P. prze- 
trząśfi cały iworzec, ópryszka jednak nie spotkano. 
Wobec rego osadzono w areszcie ową konfidentkę.

SKUTKI SZALONEJ JAZDY. Samocnód wojsko­
wy ,na. 1219 6. DyonU sanit. wjechał w szalonym pę­
dzie wczoraj [Kjpohidniu na chodnik w  ul. Kochanow- 
skjiego, ptzyczem latarnia gazowa ul-gła zupełnemu 
zniszczeniu, auto zaś ównież srodze ucierpiało. Ja­
dący [w samochodzie wyszli, na szczęście, bez szwanku.

ZNÓW  PO STRZELO NY K U LĄ  FLO BERTO W Ą. 
Wczoraj Wieczorem przywieziono do Pogotowia rat. 
27-lotni ego Michała Murzyńskiego, woźnicę w  wytwór­
ni wódek Krebsa. Postrzelił go kulą flobertową w no­
gę syn Krebsa, któremu to wyrostkowi w nieopatrzny 
sposób dano niebezpieczną zabawkę do rąk. Murzyń­
skiego odesłano do szpitala, celem wyjęcia kuli tkwią­
cej ciele. i

GROMADZI W YPR AW Ę . Regina Spi ingerowa. 
zam przy ul. Bernsteina, doniosła policji, że niejaka

Katarzyna l.itwinówna skradła na szkodę donoszącej 
suknię, żakiet i prześcieradło, wartości 300 zł-

SPŁOSZONE ‘ KONIE ZA A TA K O W A ŁY  W ÓZ 
TRAM W AJOW Y. Andrzej Zadoreczko, zam. w fol­
warku w  Hoderkowicaeh pow. bobreckiego, przyjechał 
do Lwowa za sprawunkami. Y\ ul. Zielonej płochliwe 
jego koniki przeraziły się samochodu, jadącego w 
s.alonym pędzie i ouczęły urządzać wyścigi z autem. 
W óz tramwajowy nr. 137 stanął jednak na drodze 
spłoszonym koniom. T e  nie zważały na tę barykadę 
i postanowiły wziąć ją przebojem. Wpadły przeto z 
całym rozpędem na tramwaj, a kontuzjowawszy się. 
Uspokoiły się zupełnie, ^derzeniu temu towarzyszył 
brzęk tłuczonych szyb tramwajowych, oraz panika pa­
sażerów. Ostatecznie odprowadzono niefortunnego wła­
ściciela ty cli bucefałów do komisariatu policyjnego, 
celem (spisania protokołu.

PO RACHUNKI SĄSIEDZKIE. Katarzyna Seniuk. 
zam. w barakach miejskich, podczas sprzeczki pobiła 
swą sąsiadkę Teklę Truchową pewnem naczyniem po 
glow ie, jprzyczem zraniła ją ciężko na twarzy.

Lekarz Pogotowia rai. po zaopatrzeniu odesłał o- 
fiarę sąsiedzkich porachunków do szpitala.

ZAGADKOW A (CHOROBA. Na placu Targów 
Wschodnich napotkali wczoraj przechodnie leżącego 
mężczyznę w  stanic nieprzytomnym. Pogotowie rat. 
odwiozło ]go do szpitala, gdzie nie odzyskał on dotych­
czas przytomności.

Podczas chwilowego przebłysku pamiyci U o wie­
dziano się od chorego, e nazywa się op  Janeczko. 
Imienia jego i miejsca zamieszkania me zdołano U- 
stalić, gdyż nie znaleziono przy nim żadnym doku­
mentów.

W YPAD E K  PR ZY  PRACY. Do szpitala przywie­
ziono Beinjsza Zeilera, zam, w Myte. pow. bobreck.ego, 
który (postradał oko podczas rąbanie drzewa.

Z K R O N IK I POLICYJNEJ. Marję Kosek, z Do- 
broszyna, aresztowała policja za kradzież, oraz zty 
włóczęgostwu.

Za Jyałęsanie się po ulicach miasta aresztowano 
‘i>Iarję Lipowską i Eugenjusza Lasotę.

Za .'włóczęgostwo aresztowano: Jana Drugana, 
Prokopa SzcWT&zyszyna, Grzegorza Kamieńskiego Sta­
nisława Judacha, oraz Marję Boremko.

O P IA R A M IA R C O W  KONNEJ POLICJE Am u 
Gwiazda, kucharka, zam. przy pl. Halickim pod l. 14 
Upadła w  Rynku w  ub. wtorek podczas szarży konnych 
(posterunkowych, przyczem doznała [jęknięcia kości w  
kolanie. Odwieziono ją do szpitala na leczenie.

„SENZACJA" KTÓREJ N IE  BYLO. Nieklóre bru­
kowe dzienniki, goniąc za senzacją. podały, jakoby*! 
Teofila Jarosiewiczowa, wdowa po gr. kat. księdzu, 
będąc umysłowo chora, usiłowała rzucić się w zamia­
rze samobójczym pod lokomotywę na dworcu głów 
nym. Fakt ten jednak pie m iał miejsca. Natomiast w 
ub. niedzielę posterunkowi, pełniący służbę na dworcu 
głównym, zaopiekowali się wspomnianą, gdyż zdra­
dzała ona objawy choroby umysłow ej. Odstaw iono nie­
szczęsną do szpitala w Kulparkowie.

Z PLA C Ó W  TARGOW YCH. Handlarze prowin­
cjonalni zwożą masowo do miasta drpb "ity. jiodej- 
rzanej jakości, albowiem pochodzić on może z cho­
rych lub padłych sztuk, albo toż szybko u leg i rozkła­
dow i wskutek gorąca. Należałoby przeto przeprowa­
dzić kontrolę w  tym względzie, oraz zakazać przywozu 
ao miasta bitego drobiu1 w  czasie obecnej kanikuły.

Rzein iey iskarżą się, że istnieje niesprawiedliwy 
rozdział phłodzarń w rzeźni miejski ‘j. Niektórzy z in­
teresowanych wsiadają po kilka klatek często nie 
wyzyskanych, wielu zaś nie może uzyskać choćby je­
dnego przedziału. Rzein iey z p l św. Antoniego należą 
do najbardziej ,pokrzywdzonych.

Możeby ktoś w końcu zajął się tym bałaganem 
w' |rzeźni.

OSZUŚCI . K O PE R TO W I'1 GRASUJĄ DALEJ. Ba­
sia (Tuerkel. zam. w  Tarnopolu, przyjechała wczoraj 
do Lwowa. Na stacji Podzamcze jakiś osobnik za- 
ofiarow.al jej swe usługi i pomoc. W drodze do przj - 
Stanku (tramwajowego towarzyszący jej męzczyzna pod­
jął kopertę, owiniętą w papier, 'którą zgubił jakiś pan, 
idący przed nimi. Osobnik' ów wciągnął następnie 
Titorkiową do bramy jednej z kamienic i począł ją 
namaw:nć do oglądnięcia zawartości pakietu. W  tym 
czasie zjan il się tu ów osobnik, 'który zgubił pakiet. 
Odebrawszy «wą kopertę, przeglądnął jej zawartość, 
pOczern natarczywie zarządał od T. zwrotu swych 
pieniędzy, które rzekomo mu1 zginęły z pakietu. Tuer- 
klowa (chcąc oswobodzić się od natręta, zmuszona by­
ła pokazać snu swój paszport. Osobnik ów, oglądnąwszy 
szczegółowo ten dokument, zwrócił -go, 'puczem po­
spiesznie Ulotnił się wraz z przygodnym znajomym

kupcowej, jócupicro po ich odejściu Tuerklowa spostrze­
gła, iż skradziono jej 40 dolarów, które znajdowały się 
w  paszporcie. Poszkodowana powiadomiła o przygo­
dzie policję. Zarządzono poszukiwania za sprytnymi 
oszustami.

PO D RĘCZNIK  DO O TA R YFO W A N IA  TO W A ­
RÓ W  I K ILO M E TR Ó W YK AZ ZE L W O W A  DO 
W SZYSTK ICH  STACJI KOLEJOW YCH W  POLSCE 
ukazał się w druku i jest do nabycia w Księgarni Lu­
dowej, Lwów. ul. Szajnochy 2. Podręcznik ten ułatwi 
kupcom, przemysłowcom i spedytorom szybkie orjento- 
wanic się u koszt ad przewozu towarów koleją. Pod­
ręcznik zawiera tmyfy wraz * kilomelrowykazem, 
opracowany starannie i pizęjrzyście wedle licznych 
podręczników pozwala obliczyć każdemu bez uciężli- 
wego informowania się w  urzędach. x

W ZYW A  SlĘ Józefa Dresdnera. Szpitalna 66, 
ażeby do 3 dni złożył rachunki do Związku tragarzy, 
W  przeciwnym razie aoniesie konsekwencje.

Z ar zad,

NAJNOW SZY

Kolejowy R0ZK&AD JAZDY
z ważnością od 7 czerwca br Cena tylko 1*50 z ł.

poleca

Księgarnia Ludowa, Szajnochy Z.
‘■■■u... — ' mm m m m

Ze sportu.
SPORTCLUB (W iedeń) W E  I.W O W IL . N a jpo­

ważniejsza drużyna Wiednia, należąca do czołowych 
drużyn pierwszej ligi zawodowej wielokrotny mistrz 
Austrii przyjeżdża do naszego giodu. by w  sootkauiacn 
przyjacielskich z Hasmoneą, Czarnymi . i Teamemf 
Czarni Hasmonea w dniadh 27.. 28. i 29 czerwca i 
zrehabilitować klęski WAC-u, Hakoachu i Amatorów 
poniesione na boiskach Lwowa w tegorocznym sezonie 
sportowym.

Petny skład drużynv wiedeńskiej z ośmioma in­
ternacjonałami: Bracia Kannhtiiiser. Beer Tetifel, Neu- 
tnann.  _

Drużyny Hasmouei. Czarnych i Team. który wal- 
pzył przeciw reprezentacji Krakowa stają przed trud- 
nem zadaniem, zwłaszcza, że przeciwnik dysponuje 
respofem twardym nieugiętym ambitnym, o wspania­
łej obronie i klasycznych strzelcach.

-» • ■ ..• • •
,/Comunikaty.

X W YCIECZKA T. U- R-a do Zagłębia borysław1- 
skiego została odwołana

X SPROSTOW ANIE . Na złośliwie umieszczony 
W ,niedzielnym numerze „Dziennika 1,udowego" nie- 
,podpisany komunikat o mojej osobje, zmuszony jestem 
osobiście jia tej samej drodze odpowiedzieć:

1) Jako członka KorajitUtu Wykonawczego nie 
móg* mnie wykluczyć sąd środowiskowy. 2) Nie może 
być mowy o sfałszowaniu1 mandatu członka Komitetu 
Wykonawczego, skoro tenże powierzył mi jednomyślną 
ulchwałą Zjazd ogólno-krajowy. 3) Mimo. że miałem 
do aao w nagłych wypadkach prawo, nie miałem ni­
gdy josobiście sposobności do zrobienia z tego mandatu 
Użytku. 1) Jeżeli walnie przyczyniłem się do posta­

wienia Ipoza. nawias organizacji członków jej socjalisty­
cznemu charakterowi szkodzący cli. natenczas niewąt­
p liw ie w  interesie tegoż socjalistycznego charakteru! 
dziaiaiem. 5) J&ąd Polubowny Z Ń. M. S. nie ptrze- 
prowadził przeciw mnie rozprawy. G) Wszelka pod­
stawa izarzulów i możliwość wyroku odpada, skoro 
członkiem Z. N. M. S. nie byłem.

I.Wów. 22. czerwca 1925 Jan OoLmaai.

Ns tern *amvknmv wszelką polemikę w  tej spra­
wie. REDAKCJA

Spraw* partyjne.
,* W SPÓ LNA FOTOGRAFJA członków O. K. R 

odbędzie się w sonolę, 27. czerwca, o godz 5-tej po­
południu w  zakładzie fotogr. „GjoMger", przy ul. Aka­
demickiej J. 3.

Uprasza się tow .. Andreasika, Dr. Bubera, Biał­
kowskiego, Bednarskiego. Ciehackiego, Cyganika, Chry- 
slowskiego. CieślcwicZa. Drewniaka, Dręgiewicza, Cet- 
narowicza, Ilerschlala, Hofmana, Helia, Hcnsa, Mydło- 
wiiic/a, Obirka, Pindyekiego, Rosenblatta, Sadowicza, 
Szipyla, Talarka, Kowalskiego Edwarda, Władykę, L i- 
śiewicza. Ryglana i Żelaszkiewiczu : 3—i



Nr 143 „DZIENNIK l UDGWA

Juz wyszła z clruku

USTAWA O ROZBUDOWIE MIAST
Skład główny: K ^ I Ę G - a J eK N I A .  L U D O W A ,  L w ó w ,  K ^ a j n o c t i y  ‘i

Rokowanie handlcwe pcisko-niem eckta.
Inform acje  prasy berlińskiej. —  P ro w izo rju m .

i Niem iec.
W arunki Polski

BERLIN, 24; czerwca (Pat). O toczących 
się tutaj rokowaniach hiaudliow[yteh polsĥ o* - nie­
mieckich dowiadują się dzienniki berłjńskje 
oo następuje: Wobec piętrzących się trudności 
obie strony zgodziły się aby przed zawarć em 
definitywnego traktatu zawrzeć układ prowi­
zoryczny na -pewien czas, który by pozwolił 
na spokojne prowadzenie roktywań Óbie strony 
uznały potrzebę zawar-cia prowizorjum, gdyż 
nie Ulega wątpliwości, iż znalezienie kompro­
misu zwłaszcza w zakresie obrotu towjarolwlegt'! 
{wymagać będzie dłuższego czasu1. Ostatnie 
trudności Więc nie dotyczą traktatu1 handlowe­
go lecz prowizo-rjulm. Polska i Niemcy nie1 u- 
zgodniły dotychczas swoich poglądów na treść 
tego prowizorjuim. Warunki Niemiec są nastę • 
pujące: 1) Wzajemne udzieli nie klauzuli nai- 
(wlększego uprzewilejowania lwi sp-awie taryf 
celnych, 2) p-rawb wjazdu i pobytu komisjo- 
lierów oraz uregulowanie przesyłania próbek 
towarowych, 3) Wstrzymanie ‘likwidacji ma­
jątków- niemieckich w Polsce przysługującej 
na podstawie traktatu1 wersalskiego. 4) ze 
swej strony Niemcy wyrażają zgodę na do­
puszczenie do Niemiec po 15. czerwca tylko 
100 tysięcy ton węgla górnośląskiego a nie 
jak dotychczas 500 tysięcy ton Należy przy 
:om stwierdzić, że wbreW 1jwn er dżemu' zarbwde 

prasy niemieckiej jak i polskiej Niemcy nie1 
stawiały żadnych żądań w zakresie Wymiany 
patentów.

Warunki delegacji polskiej są nastęDUjące: 
1) Na okres prowizorjUm zastosują cjbie stron-yj 
zasadę wolności obrotu1 tltŁvaroW'ego obowiązu­
jąc się do a) niewprowadzania żadnych noWych 
restrykcji co do importu, b) niekorzystania z 
istniejących zastrzeżeń Wc wzajemnym obro, 
de- 2) Ńa okres p-^owizórjum Polska gioftowa 
jest dac Niemcom cały szereg Ulg celnych1 
przyznanych traktaHaimi innym krajom za od­
powiednią rekompensatę ze strony Niemiec w 
tym ,samym przedmiocie

Z powyższego przedstawi en1 a stanu roko­
wań wynika, że sprzeczności obustronne są 
poważne- To też istnieje uzasadniona obawa, 
że imiędzy Niemcami a Polską tnóze przyjść 
ni ety Iko dzisiaj ale i (w przyszłoś-ci do daleko 
idących starć na tern tle, nie należy jednak są-, 
dzić, że stan ten będzie woj ną celną t. j. 
|w!alką przeciw całemu systemoW? gospodar* 
(Czemu1 lub nałożeniem wyższych ceł odweto­
wych, ni żtc określa rozporządzenie rządu p il­
skiego z 17. b  m., które w's'trzymuje jedy­
nie imiport kilku kategorji toWał ów z punktu1 
Widzenia wymagań bilansu handlowego i jest 
zupełnie pozbawione charakteru zaczepnego. 
Jeeżh łbowi em Niemcy skorzystają z prawa1 
nie wwożenia do Niemiec Więgla górnośląsk:ego 
,W! ilości dotychczasowej Polska będzie rr usiała' 
wi obronie swojego bilansu hrndHwdgo zasto, 
sować tę samą zasadę wobec produktowi niem. 
faktycznie dla Polski żbęd-nyCh. Jeżeli jednaki 
rząd polski na wypadek niedojiśeia do por 4zU 
imienia me będzie kw :s1 jonował praWa Nie- 
itniec do wstrzymania importu półskipgo w tej 
jego części, która jest żbędna dla żyda go­
spodarczego Niemiec, to i Polsce nie będzie 
można zaprzeczyć prawia wstrzymania imporrui 
z Niemiec, skoro import ten nie jest potrzeb­
ny dla życia gospodarczego Polski

O jfe wiadomo w miarodajnych sfei'acb 
polskich jest tendencja wyczerpania wszel 
kich możliwości do porkizumienia choćby tyl­
ko prowizorycznego Pilska jak to z oświad­
czeń rządu polskiego i z igłloisów prasy polskiej 
wynika najzupełniej zdaje sobie sprawę z teglc 
że dWa sąsiadujące ze sobą na tak wielkiej 
granicy państwa, z których je-dńo m!a ćhatak- 
ter wylbitme przemysłowy a dtiUgie rolńiczy, 
są zUpełnie naturalnie skażane na zgodne ze 
sobą współżycie. Z drugiej st>ony rozumie się 
że Dolska delegacja nie może przek~ocżyć 
granic, które wynikają z powyższego zesta­
wienia.

Szablami na bezrobotrycn.
Kur jer powsz. w Poznaniu donosi:
W  ubiegły wtorek, bezrobolm rob,-tni-cy 

zebrali się przed Magistratem, w! Supraślu 
w- celu otrzymaniu zapowiedzianych na t=n 
dzień zapomóg

Burmistrz miasta, widząc zgromadzonych 
robotników, zamiast wyjaśnić im. czy tego dn?a 
oędżie dokonana wypłata zapomóg udał się 
na posterunek policji — i po chcwili przybył 
komendant policji, wraz z kilkoma polic anta­
mi, wzywając zebranych do rozejścia się

Kiedy robotnicy oświadczyli, że chcą do­
wiedzieć się od burmistrza, jak -przedstawia' się 
sprawa zapomóg, komendant policji wyjął sza­
blę1 tłukąc stojących wokólc niegfc ludzi

Pomory lekarskiej Udzielono 5 Osobom 
które zostały ranione, między i mi erni — czte­
rem kobietom, wśrród któiych bvla 72-letnia 
staruszka. Jedną kobietę aresztowano.

W  ten sposób komendant policji w Su­
praślu załatwią sprawę Wypłaty zalpomór bez­
robotnym irobotnildclm!

Bezskutecznie poszukują sprawie­
dliwości.

Robotnicy którzy mają zatarg z pizemoż- 
pylm endeckim koncernem naftpwyirn- ,,Gazy" 
bezskutecznie poszukują sprawiedliwości

Pód1 pozorem redukcji — Wyrzucono- na 
bruk sta-yicb, kwalifikowanych robotników1, — 
a przyjęto wi ich nnejsce młode, niekWal-fiko- 
wa-n- ale zato tanie siły, które -spowo-dbwały 
niedawno pęknięcie kotła, śmierć i poranienie 
kilku1 robotników w rafinerji na Zniesieniu.

Wydaleni robotnicy nie otrzymali nawet 
prawnie należnych im odszkodowań (za Urlo­
py, czas wypowiedzenia, koszia -przesiedlenia 
i t. d1.). Skargi wniesione do Sądu1 przemysło­

wego We Lwowie byfwjają odrzucane, gdyż Sąd 
przemysłowy podziela stale zaplatryWarce 
prawne zastępcą, koncernu, iż db rozstrzygania 
sporów -między robotnikami rafineryjnymi a 
praoodaiA tami w myśl urnowy kollektyWUei 
jest rzekomo Wiaściwy Sąd1 rozjemczy przy 
Izbic pracodawców W Borysławiu. Przesłana 
db Borysławia skarga zwtóconą atoli zcstaje, 
„gdyż spór podlega kompe lanej- Izby praco­
dawców Iw Nadwjornej" (pismo L- 60/S.).

Odesłana znowu do Nadwornej skarga 
wraca stamtąd z pismem (L. 397), że ,,sprawa 
należy Ido Izby pracodawców w Borystalwiu".'

Tak to odsyłają bezrobotnego i „od A naszą 
do Kajfasza" szydząc w-piost z jego kr-U!

Wycieczka parlamentarzystów francuskich.
W ARSZAW A. 21. czerwca. (AW ). W  piątek przy­

bywa tu- wycieczka parlamentarzystów francuskich, na­
leżących do bloku lewicy.

Ustawa o ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych wraca pori ohrafy.

W ARSZAW A, 24. czerwca. (Pat ). Komisja ochro­
ny pracy zieasuimowała uchwalę z 4. -czerwca w  spra­
w ie ubezpieczenia pracowników umysłowych na wy- 
psdek bezrobocia 1 postanowiła projekt odnośnej usta­
w y  Wziąć pod obrady już na jednem z  najbliższych po­
siedzeń.

Wyrok śmierci na Baszkiewicza.
W ARSZAW A. -24. 6. (tel. wł.). Wczoraj w  Mo­

skwie zapad’ wyrok śmierci na oskarżonego b. konsula 
Dolskiego W Tyflisie Laszkiewicza, któremu zarzucano 
szpiegostwo. W yrok ma być wykonany przez rozstrze­
lanie. Wiadomość o  wyroku- wywotaia konsternację 
wśród Polaków i  dyplomatów zagranicznych. Poseł 
polśkf Kętrzyński odniósł się do rządu sowieckiego; 
Wskutek g^egc odroczono- wyrok &m|e.-ci,

Rokowania dotyczą wym iany

i
Powrót min. Sokala.

GENEW A, 24. czerwca. (Pat.). Minister Sokal wy­
jechał kczoraj do Warszawy.

Onozycja wttuka skrada mandaty
RZYM. 24. czerwca (Pat). „Corierre aełla 

Sera" notuje pogłoskę, że po zakfchczeniU pro­
cesu w: spi awie Matteoticgo opozycja aWPntyń- 
śka -ma złożyć mandaty, aby w ten sposób 
wymusić przeprowadzeni noWych wybóróUi.

Fala zimna w Ameryce.
.WASZYNGTON, 24. czerwca. (Pat) Ar, 

gentytnę -nawiedziła fala zimwa. W  BUehos Aires 
w noirty z soboty na niedzielą temperatura sp-ad, 
ła db 5 stopni

'—ii, M— :
Walki z bandytami w Bułgarii.

SOFJA 24. czerwca (Pat). Oddział wy- 
(wiadow-ców, który lwy krył kryjówkę bandy­
tów, sprawców dokonanego W  kwietniu na 
p-aau1 na króla, został zaa^al owany w  okolicy 
Irtimon strzałami karabinowymi. W  czasie 
Walki został postrzelony ubwódca Handy Bk *- 
neW, 4 mm andy-ci zdołali zbieo.

Nowa ekspedycja polarna.
LONDYN. 24. czerwca. (Pat). Wczoraj 

wypłynęła z LiverpoolU na daleką północ- eks­
pedycja prowadzona przez Algatsona. Przed 
wiyruszeniem w drogę oświadczył Algarson, żel  
celem jego ekspedycji jest przeprowadzenie? 
szeregu nadeń naukowych szczególnie w stre­
fie pomiędzy Spitżbergem a Ziemią Franciszka 
Józefa Wedle przypuszczeń podróżnika \y‘ 
strefie tej znajdują się jeszcze nieznane lądy

Czy Benesz esfapl ?
W IED EŃ, 24. czerwca. (AW ). ,,W- A lg , Z tg1 do­

nosi 7. Pragi, iż  mimo oficjalnych zawzeczeń l‘czą sie 
\V i otacł; uoinlormowąnvc.h z bliską dymisją Benesza. 
Senzację Svjnvoiał artykuł m|in rolnictwa Uodży u- 
miesznzony W dzienniku- ,.Politika“ , w  którym Hodża 
'ostro atakuje dotychczasową politykę zagraniczną Cze­
chosłowacji.

Powrót Amundsena nastąpi w llpci.
SPITZBERG EN 24. czerwca. (Pat.). W  dniu 4. 

lipca wsiądzie Amundsen na statek handlowy aby się 
udać ;do Oslo. Zabiera bu także samolot K r. 25
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Groźne szf iegostwo na rzecz 11‘emiec.
A resztow any w K atow icach szp g E rw in 

R ichter, podszywając się pod miano pow stańca pol­
skiego, zdołał się i naw et w kręcić do ekspozytury 
policji w K atow icach. Pod tym samym pozorem 
należał on do rozm aitych zw iązków  wojskowych. 
H allerczyków  i t. d., skąd w ydostaw ał wiadomości
0 przysposobieniu wojskowem dla niemieckiego 
sztabu  generr nego. R ichter był płatnym  z fundu­
szów wywiadowczego biura  niemieckiego w Bytom i11.

M aterjalem  szpiegowskim dla niego były nie- 
tyłko wiadomości wojskowe, lecz także poiityczne 
z terenu G. Śląska i Poznańskiego. P racam i R ich­
te ra  kierował, jak  w yuazały dochodzenia, radca 
niemieckiej policji B utschik  w Bytomiu, kióry re­
gularnie w ypłacał R ichterow i pieniądze Szpieg ten 
posiadał dwu sta łych  w spółpracowników m ejak:ego 
Kaw eckiego i K idalę, obaj z K atow ic. R ich ter po- 
zatem  przesyłał do W rocław ia przegląd polityczny 
ostatnich wypadków i nastroju na G. Ś ląsku
1 w Poznańskiem . K inal był oficerem łącznik twym 
Stahlhelm u z kospiracyjuym i zw iązkam i na lerenie 
polskim. W ediug inaterjałów  uzyskanych po lezas 
rew izji u aresztow anych, okazuje s ę że między 
B erlirem , a K a t .wicami, W rocławiem  i Pozna 
niem —• Niemcy z organizowali całą sieć szpie­
gowską, przygotow ując teren na w ypadek zmiany 
granicy polskie;, czego spodziewali się po przejęciu 
pak tu  gw arancyjnego. Pochw yconą szajkę szpie­
gow ską osądzono w więzieniu. 
m m m m m m m m m m am m m m m m e n  w m  -r^ m m

J a k  donosi „K u rje r pow sz.“ w Poznaniu are 
sztowano tam szpiega P I. urodzonego w Polsce. 
Spraw a ja k  pisze K u rje r  nie przedstaw iałaby wiel­
kiego interes i, gdyby nie to, że ujawniono w toku 
dochodzeń szczegóły rzucają bardzo ch arak te ry ­
styczne światło na „lojalność11 obywateli polskich 
narodowości niemieckiej i wogóle hiem cow , prze 
byw ających w Polsce.

O kazał i s :ę mianowicie, że P i. zdołał prze- 
kraść się przez „zieloną11 granicę polsko-niemiecką 
dzięki uczynnej i czynnej pomocy jednego z pasto , 
rów  ewangelickich, Niemca oczyw ście, działającego 
w  jednej z pa-afji w p o w .' leszczyńskim, a przy 
szłego zię ia jednego z najw yższych doM onikow 
niemieckiego kościoła ewangelickiego w Poznaniu. 
N ie trudno już  było wówczas PI. przedostać się do 
Poznania. Tu znowu poszła mu na rękę niemiecka 
icistyturja „C hm tliches H ospiz", rodzaj hotelu, 
używanego praw ie wyłącznie przez Niemców i po 
zostającego w ich zarządzie. W brew  wyraźnym 
przepisom, zarząd  tego hotelu przy jął P I. i udzie­
lił mu schronienia, mimo że nie miał on żadnych 
legalnych dokumentów. Podobno też niemiecki kon­
sulat w Poznaniu płacił za PI. należytość w owym 
hotelu.

Szczegóły zapoczątkow anej przez P I. akcji 
szpiegowskiej trzym ane są na razie przez władze 
w tajem nicy. Pi. przebyw a w więzieniu śledczem.

Grzeczność Francuzi pod adresem obszarników polskich
Cel m iędzynarodow ej kom isji rolniczej.

Prezes (międzynarodowej komisji rolniczej 
markiz de Vogiie, <tóry bierze udz:ai w mię­
dzy nar- kongresie rolniczym w Watszawie li­
dzie li ł w wywiadzie dziennikarskim informa­
cji o celach i założenialch międzyharoWej' 
Komisji rolniczej. ' "  '

— Myśl międzynarodowego porrfzbmiema 
i (współpracy (rolników — imówlł p. fde Vog'uie — 
powziął w  okresie Wielkiej Wystawy Pary-, 
skiej p. Julles Meline, ówczesny francuski Min. 
Rolnictwa. W  czasie Wystawy w roku 1889 od­
był się też pierwszy Międzynarodowy Zjazd 
Rolniczy o charakterze jeszcze niezorganizowd- 
niylm. Na Zjeździć tym postanowiono, aby pd- 
dobne zjazdy urządzać okresoWu stale DHa u- 
trzymania łączności wyłoniono wówczas Mię-, 
d!zy narodową Koimisję Rolniczą, której ptewie-, 
rzoro stałe przygotowanie zjazdów rciiniczyeh.

Międzynarodowe Zjazdy Rolnicze zajmują 
się wszelkidmi zagaeinien.ami, zwlązlalnemi z

rolnictwem a więc technicznemu, ekonomiczne_- 
,mj socjalnemi, spółdzieiczemi i t. p., 
jedńakże wyraiczme w płaszczyźnie mię­
dzynarodowej Z blezwzględnelm pominięciem 
tych iwzszelkich spraw, które dbfyczą bWdzą- 
cych a ozbieznośicr Wewnętrznych zagadnień po­
szczególnych państw-

XII Zjazd w Warszawie ma znaczenie bar­
dzo doniosłe, albowiem nie tyłkiu rozwaza oaly 
szęreg ^bardzo Ważnych zagadnień, ale ma on 
także za zadanie umocnienie i ożywienie dzia­
łalności Międzynarodowej Komisji Rljlniczej.

— Nie, albowiem występuję jako Prezes 
Międzynar- Kom. Rolniczej przeaewszy stkiom 
w charakterze międzynarodowym Jlako Prezes 
Stow. Rolników Francuskich (La Societe des 
Ag.ńctUlteUrs de France1) i wslpólbie. z :p. Sa- 
gnier'em przedstawicielem Parvśkicj Akadem ji 
Rolnictwa, biorę oczywiście także widział w! pra- 

1 cach delegacji franjuuiskiej. N|a czele rządoiś

wej delegacji Francji stoi p. Alfred Alasse’ b. 
senator i b. Min Handen.

Nakoniec wypowiedział p. de Voguc parę 
komplementów pod1 adresem polskich rolników 
wyrażając pudZiw dla sposobu, w jaki się oni 
zorganizowali. W  cągU tyliu lat niewoli — mó­
wił — zdołał. oni dzięki doskonałe; £trganizia- 
cji uczynić z rolń:ctwa polskiego ośrlcłd1 ży­
cia narodowego (? ) zarówno w ó dzielnicy 
pruskiej, gdzie potrafili tak wtyjstoko utrzymać 
pochodnię ducha polskiego, jak i w bl. dziel­
nicy rosyjskiej, gdzie utworzyli prawdziwę 
wolne ministerstwo (Un ministere libra) rolnic-- 
twia.

’ I te,mU( ?) może właśnie Polska zawdzięcza 
to, że z chwilą zmartwychstania wolnej Rzpltej 
cały wasz kraj był dulchowo zjcdnoczon/y i w e­
wnętrznie scałkowany..

Trudno brać za zł< rolnikowi francuskie- 
m'u, że się słabo orjentuje, ale skoro ,uż grze­
czności sypie, to czemuż pominął szlachtę ga­
licyjską. która nie była lepsza, 'aifej i nie gorsza 
od1 królewiackiej lulb poznańskiej Wszystkie 
trwały wiernie przy tronach zaborczych.

Cfcisk prasy włoskiej.
M ussolini boi się krytyki!

N a onegnaj 3zem posiedzeniu Izby  włoskią 
M ussolini przeforsow ał ustaw ę prasow ą w sposób 
niepraktykow any w żadnem państw ie konstytucyj- 
nem. Oto na żądanie Mussoliniego Izba  odbyła no­
cce posiedzenie, na którern w przeciąga jednej go­
dziny uchwalono nadzw yczajną ustawTę prasow ą 
rządu faszystowskiego, upraw niającą rząd do ogra 
niczenia w edług jego uznania wolności prasowej 
jakoteż do ustalania kar za przestępstw a prasow e.

W brew  zwyczajom parlam entarnym  ustaw a 
została zreforow ana w wielkim pośpiechu ty lko  
ustnie, poczem natychm iast przystąpiono do głoso 
wania. U staw a została p rzy jęta  większością 261 
przeciw  5 głosom.

U chw ała parlam entu brzm i: Izb a  upow ażnia 
rzad  do ro z sz e rz en i jego kom petencji w kierunku 
reform y ustaw , dotyczących 'bezpieczeństw a publicz­
nego, jako też brzm ienia kodeksu karnego i do w łą­
czenia do tej reformy przepisów, dotyczących za ­
pobiegania i unicestw ienia nadużyć i przestępstw  
prasow ych.

O pozycja konstytucyjna pod kierow nictw em  
Salandry  i R olanda nie była obecna na posiedzeniu, ■ 
tak , że dyskusję nad ustaw ą i głosowanie nad n ią  
przeprow adziła w yłącznie większość rządow a.

Następnie Mussolini odroczył parlament do 
grudnia.

Z  u?nłca yfielkiego.
„Cherubin z piekła", sz tuka  w 3 ak tach  Juljusza 

Germana.
Spotyka łąki pan we fraku talowym  w knajpie 

apaszów, towarzystwo z pod ciemnej gwiazdy i jak 
Paraktet Jenreimowa współczując z nędzą czjowio- 
czeńslwa, próbuje w  duszach tych upadłych istof dó- 
bud/ić się P kry lłożej. drzemiącej w 'każdym człowie­
ku pod popiołami zła i nieprawości, którymi zasy­
pało ją  życie. Tamten pocieszyciel ludzkości chce dla 
smutnych i nieszczęśliwych wyczarować złudę szczę­
ścia. Ran w balowym fraku pragnie w upadłych wskrze­
sić wiarę w godność, piękno i radość życia. Chce o- 
żyw ić (w nich utmaiłe marzenie, chce napioić ich tę­
sknotą do , kraju nieznanego", przeznaczonego dla) 
wszystkich, którzy zapragną duszą podnosić się ku 
niemu. A  człowiek, którego wypełni miłościwą rado­
ścią łaska tego marzenia, odrzuci pjrecz wszystko co 
było iw nim małe i n;lkczem{n^>. a nlie było z krw i jego 
istotnych pożądań, odrzuci przeszłe swe życie jak łach­
man puchnący i stanie się nowym, odrodzonymm, u ■ 
śmiećhnionym radośnie światu i temu dalekiemu prze­
znaczeniu swemu.

Pan w  baiowym fraku wziął na siebie misję u- 
świadamiania ludziom zbłąkanym, że można wyzwolić 
sjię z cierpienia i grzechu, byle tylko silna .wola prze­
prowadzam dzie,o odrodzenia, byle tylko tęsknota rwa­
ła (się ku nieznanemu, ku nieogarnionemu, ku praWdzi- 
W-emu szczęściu, które istnieje gdzieś i ku któremu 
z wiarą słoneczną iść trzeba. Bo anioł śpi w  każdym 
człowieku i anielsko z każdego serca wypromieniać 
się (może.

I  ów dziwny filantrop wyprowadza ze sobą z  za­
tęchłej, rozbójniczej nory grolmadkę wyrzutków spo­

łeczeństwa i ukazuje iim życie nowe. czyste, jasne 
i radosne, robi z nich lUdzi, w  Których goreje płomień 
lęsunoty do ideału, dający 'm moc przetrwania wszel­
kiego zła, mogącego ich w przyszłości spotkać. Bandy­
ci, (złodzieje, i prostytutki zatracają ohydę dawnych 
instynktów, niby Ukąolani w uświęcającej i odradza­
jącej 'wodzie, przemieniają się w pogodne, dobre istoty, 
które nie rozumieją, jak można męczyć się i nurzać 
w nieprawości, skoro żyć można radosną tęsknóią.

A pan w balowrm  Iraku, dokonawszy tego. od­
chodzi szuKać innych, któryenby wywodził na drogę 
szlachetnego człowieczeństwa. Obecność jego jest już 
niepotrzebna: ci ludzie, w których zbudził aniołów, są 
już 'zaklęci w czaj nieśmiertelnego uśmiechu, a ten 
uśmiech (będzie im rozprom enial i oz'aca» dalsza piel­
grzymkę po ziemi. Są szczęśliwi marzeniem swem i 
tęsknotą. I wróciwszy do nędznej egzystencji wę­
drownych cyrkowców, weselą się jak dzieci i są do­
brzy i czyści jak dzieci. Uśmiechami Dowierzają sobie 
swe rśidóćći. cienie życia zataczają swe koła daieko 
poza ,ićh istnieniem, ho oni Idą w  zorzę, której łuna 
W niedosiężnej gdzieś płonąca nieskończoności, zaczaro­
wane (ich oczy już na sobie trzyma.

Taką ,uroił sobie o życiu w izję poeta, uf (gający 
Wilnie wpływowi potężnego dzieła Jewroimowa: „To 
co najważniejsze". Rozlewna, mistycznym oddechem 
owiana [poezja cechuje, jego utwór, wywierający miłe 
wrażenie Idzięki tej pogodzie ogólnego nastroju, w  któ­
re j, (kię pławi. Jakże la .słoneczność w iary w  radość,

[ przeznaczoną 'człowiekowi i w  anielski pierwiastek, 
wszczepiony w jego duszę, odbija od ponurych fantas­
magorii w izjonerów skandynawskich i rosyjskich i 
ich niezliczonych naśladowców' Może naprawdę życie 
nie jest takie złe i człowielk nie jest taki zły — powie 
sobie niejeden po wysłuchaniu sztuki Germana.

Caiości, jako utworowi scenicznemu szkodzi lite- 
rackość niektórych pomysłów ł dialogów. Za. tani e* 
fekt uważam wprowadzenie w akcn II. tańca dwóch 
ba Utnie, zwłaszcza, że osoby, rozmawiające na uboczu, 
sa jak zajęte swym problemem, że wcale nie zwracają 
Uwagi pa ów taniec w  oświetleniu fjoletowem. Naj­
żywszy jjest akt I., najmniej ekspresji posiada ant II  
Ideowa konstrukcja utworu jest przeprowadzona so­
lidnie, pmiej natomiast zadowala konstrucja techricżna. 

Świetną (tak zewnętrznie jak i co do rodzaju gry 
sylwetkę pana w  balowym fraku dał p Brzeski. Słowo 
jego nabrało siły i dźwięku, gest był pełen szlachetnej- 
godności. Z moli swjeJ nie wypadł ani na chwilę, u- 
Irzymując ^tyłową dystynkcję postaci.

P. Czajkowski niała swój bardzo dobry wieczór; 
wyglądała bardzo ładrie, grała powściągliwie, co nie 
wyklucza ani wybuchów temperom mitu ani mnych 
objawów realistycznej pełni życia. M iły wdzięk ce­
chował tym  ro-em kreację artystki, dykcja zawierał 
rozległą skalę głosu, modulowanego od szeptu pieszt- 
czoty do mocnych akcenttów uniesienia.

P. Dębickiej nie c dpowiadała w  I. akcie rola 
rozpasanej dziewczyny — to nie jej , genre". "Uilpeit byl 
sztuczny, przeczył mu ges|t i glos.

P. Rosiński W ro li gospodarza szynku a potem 
„dyrektora" Wędrownego cyrku poruszał się, jak z  wy- t 
kle, [swobodnie, utrzymując pantję swą na linji reali- 
styc znetco komizmu. Z ożywieniem i przeKo.ianieni 
grali pp. Rygier. Tartakowicz i Kowaiski. p. Czakl 
grał b e z  zarzutu z  nigdy go nieopUszczaj ącym po­
godnym spokojem tak właściwym jego indywidual­
ności twórczej. Dobry był epizod1 p. Ładosiówry.

Artur Cwikowsfci.
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Angija burzy stare domy
a w  Polsce ludzie m ieszkają w  ziem ianKach.

Z  L ondynu donoszą: S ir K ingley W ood. pod­
sek re ta rz  stanu  w ang elskim m in is te rju n  zdrowia, 
oświadczył, iż program  budowy nowych domów 
ła je  bardzo korzystne wyniki. L iczba domów bu­
dow anych w A nglji w ciągu miesiąca przekracza 
12.000. W obec tego na 'eży  się spodziewać, iż 
w ładze miejscowe L  ndynu i L iverp  n lu  będą m gły 
przystąpić do zburzenia d imów, w których mie­
szkan ia  nie odpow iadają warunkom  higjenicznym.

A  ja k  je s t w P . lsce?
W  okresie dew aluacji obszar ucy  cukrownicy 

i rożni inni eksportujący przemysłowcy lokowali 
sw e kap ita ły  w bankach angielskich, zam iast k o ­
rzystać  z taniej (w stosunku do złota) robocizny 
i tanich  m aterjałów  budowlanych i budować domy 
w  Polsce. Dzięki „patriotyzm ow i" tych magnatów, 
Którzy nie mieli zaufania do P olsk i banki angiel­
skie dysponując polskiemi oszczędnościami udzielały 
tan ich  kredytów , za k tó re  ladzie budow ali domy.

Stryj, w c/erwcu1.

Stryjska Kasa chorych stała się przedmiotem roz-1 
go worów i  racji przyjęcia lekarzy i „argumentów11, | 
jakimi niektórzy lekarze stryjscy i protektorzy ich 
i operują, Przyznajemy z miejsca, że Zarząd w prze­
ważnej jczę<ci oparł się zakusom i pokusom ze strony 
pp. Zgodów, Rostkowiczów, Haberów i innych ,.ka- 
loLIków" — ak rzecz sama w sobie daje widowisko, 
gdyby nic to, że z boku stojący nie rozumie, dlaczego 
, niezależni nasi“ , którzy oa trzech lat dzierżą pTyni 
w Zarządzie nie zdołali, czy ni; potrafili tak kierować 
."prawami, by Roiranyszyn i Stolar me dali się po­
prowadzić na pasku endecji polsko-ukraińskiej i „ar­
gumentów11 brzęczących, czy też szeleszczących. Od 
trzech lat parija na-wa jest świadkiem braku lią ji wy­
tycznej vyf kierownictwie sprawami Kasy i wyniki tych 
trzeci, lat utwierdzają nas w  przekonaniu, że przy \vy- 
tloradi obecnych trzeba by robotnik stryjski zajął wy­
raźne istanowłsk j  i przepędził tych wszystkich, którzy 
„z  lezystem sumieniem", ale w  sposób nieczysty uwa­
żają. że, można uzgodnić stanowisko i postępowanie

izba skarbowa w e Lw uw ie komunikuje,
że we d tt g przepisów par. 13 ogłoszonego w 
Dzienniku- Ustaw Rzpltej Polskiej Nr. 57 poz. 
408 z r. 1925 rozporządzenia Min. Skarbił! w1 
porozumieniu z Min. Sprawiedliwości z dnia 
27 maja 1925, r wysyłanie Zagranicę pocztą 
iCzeków. przekazów, akredytyw1, weksli oraz 
wszelkich zobowiązań pieniężnych zaróWno 'w1 
walucie zagranicznej, jW  i w Waluoie polskiej, 
jes+ bez zezwolenia władizy skarbowej zabro­
nione- Wywóz zagranicę wymienionych wyżej 
walorów (z Wyjątkiem (wleksfi), dbzWlolony jest 
według przepisów par. Ib tegoż rozporządzenia 
bez specjalnego zezwolenia władzy skarbowłej 
każdei za paszportem zagranicznym (doWo- 
deln. osobistym) zagranicę wyjeżdżającej oso­
bie do wysokości równoWurtr.ści 1.000 złotych.

Wysyłka zagranicę przez pocztę wspom­
nianych wyżej walorów 'włączając W to Wek­
sle dókonana być może albo Za pjcisrednictwemi 
Banków. które posiadaja nadane im przez Min. 
Skarblu1 prawa banków deWizolwiycn. albo za ze­
zwoleniem właściwiej dla Wysyłającego pod 
Względem terytorrjaltiym Izby Skarbowej. — 
W  tym drugim Wypadku wysyłka wspom.da- 
ny|ah (walorów może być uskuteczniona przez 
odnośną osobę (osobiście w listach (paczhach) 
wartościowy ch, w drodze whiesionegtc' podania.

Każdy zagranicę wysyłany weksel, za­
równo z zezwolenia Izby Skarbowej, jak i za 
pośrednijtw'em banku dewizowego, musi być 
zaopatrzony w pieczęć z adnotacją Izby Skar­
bowej. że na wysyłkę danego weksld pocztą 
zagranicę zostało udzielone zezwolenie, bądź 
W 1 adnotację tego banku deWizoWlego, który  W( 
Wysyłce danego WekslU pośredniczy (par 13, 
cyt. rozp.).

Nio wiemy, ile miljonów funtów szterlingów mają 
kapitaliści polscy w bankach angielskich, ale nie 
będzie to paroaoksem  jeżeli powiemy, że w Polsce 
lu d :ie  m ieszkają w ziem iankach i norach dlatego, 
że za część p ilsk ich  p ien :ę lz y  pow stały angielskie 
domy.

Ilustrac ją  tego co się dzieje w Polsce je s t 
znowu eksm isja 150 osób w W arszaw ie. Oto przy 
ul. Łódzkiej nr. 26 mieści się jednopiętrow y dom 
m ieszkalny z facjatam i o 32 lokalach. W  domu 
tym i facja tach  m ieszkał) 150 osób. Dom ten od- 
daw na znajdow ał się w  stanie ruiny, a ostatnio 
zarysow ały się poważnie boczne jego ściany. W e­
zw ana kom isja budow lana stw ierdziła , iż dom grozi 
w wysokim stopniu zawalaniem  i dlatego potrzeba 
niezwłocznie usunąć mieszkańców w zajm owanych 
lokalach. Znowu 150 osób znąjdzie się bez dachu 
nad głow ą w W arszaw ie

z  ostatnim epigonem endeckim w  Kasie, Powroźnio 
klim. Panem W iktorem Powroźnickim  i jego elikwi- 
■ouąoso Sis Auiouufcz iuiTąsjvipBur ou/Wpiod .urr,fjcjq 
Dziś chodzi nam o to. że pan ten wciągu ął robotników 
w sprawy pachnące brzydko, bo w  aferę nacjonalisty- 
czno-wyznaniowo-korapcyjną i za to odpowie on. ale 
i od  „niezależnych" także zażądamy sprawozdania... 
Panowie niezależni na gwałt dzisiaj domagają się Ure­
gulowania isprawy w Kasie — a czy to nie pachnie 
o nawą przed wyborami? Przez trzy lata Tolerowało się 
świństwa naczelnego lekarza, uspokajało się sumienie 
swoje i publiczne papierowem. rezolucjami a dziś, 
kiedy sprawa stała się piekącą, zbiera się plony W for­
m ie skorumpowanych Romanyszynów.

Do snraw tych powrócimy, ho wybory obecne i 
dotychczasowe stosunki zniewalają nas do zajęcia wy­
raźnego stanowiska. Do Zarządu Kasy zwracamy się 
z opiciem i radą, by nie pozwolił korupcj. i terrorowi 
tryumfować — należy wprzód, wyczyścić i sprawy za­
łatwić lak. by zaniepokojona opinja robotnicza nie 
traciła rautar ia db instytucji ubezpieczeniowych,.

jHileratura, nautta, sztmt?
REPERTU AR TEATRU MIEJSKIEGO WF. LW O W IE  

Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. Cherubin z piekła '. 
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Sublókatorka" (po­

żegnalny występ Ludwika Czarnowskiego!.
Sobota, c  godz. 7.30 wiecz. „Żydówka" (gość, 

występ Sowilskiego i Zamorskiej).
Niedziela, o godz. 7,30 wiecz. „Cherubin z piekła . 
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Cavaleria“ i 

„Pajace" (występ Holyóskiego).
Wtorek, o godz. 7.30 wiecz. „Cherubin z piekła".

RE łERTU AR  TEATRG  MAŁEGO, ul. GróaecK* * *

Czwartek, o godz, 7.30 „Sonata Kieutzerowska". 
Piątek, o godz. 7.30 „Sonata Rremzerowska". 
Sobota, o godz. 7.30 „Sonata, Areuizerowska". 
Niedziela, o godz. 7.30 . Sonata Krcutzerowska".

REPERTUAR TEATRU NOWOSCL ul. SłOnecw.

Czwartek, o  godz 7.30 „Dama w  purpurze1. 
Piątek, o godz. 7.30 ,Dama w  purpurze".
Sobota, p  godz. 7.30 wiecz. „Dziewczyna z 100L 

nocy“  (premiera).
Nieoziela, o jodz. 7.30 w-jecz. „Dziewczyna z 1001 

nocy".
Poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. „D z iew czyn  

z U001 nocy".
WtoreK. p gpdz. 7.30 wiecz. „Dziewczyna z 1001 

nocy".

„D Z IE W C ZYN A  Z 1001 NOCY". Premiera tej no­
wej operetki Sfolza odbędzie się w  sobotę w Teatrze 
Nowości. „Dziewczyna z 1001 nocy" wr Wiedniu sze­
reg miesięcy nie schodziła z afisza teatrauiego. Główne 
role kreują pp. Rapacka. Brzeska Poleska, reżyser 
Tatrzański. Sowiński Ostrowski, Roński, Bojanowiski. 
Kopc/yńskj. Szosland i Szymański. Przy pulpicie dy­
rygenta R. WojnarowJicz.

Kongres wróżbitów.
W  W iedniu odbył się m iędzynarodowy kongres 

astrologów, n&  którym  najliczniejszy udział brali 
„czytaj tcy w gw iazdach" Anglicy.

A ngielscy uczestnicy kongresu dowodzili w spo­
sób jaknajpow ażniejszy, że w ich kołach już  w r. 
1910 przepow iadana była wojna światowa, niemniej 
wiadome było, że W ilhelm  II  zostanie zdetronizo­
w any i będzie musiał uciekać z Niemiec.

Iu n i astrologowie przepow iadali na kongresie 
w ydarzenia polityczne najbdższej przyszłości. I  tak  
w 1927 roku nastąpi w E uropie  zasadniczy p rze­
w rót. Będzie on atoli tylko przygryw ką do olbrzy­
miej k a tą s t ofy dziejowej w roku 1929. W  tym to 
nieszczęsnym roku bowiem planeta S a tu rn  znajdo­
wać się będzie w niepomyślnej konjukoji z M arsem . 
T aka konjnkeja zaś oznacza wedle prastarych do­
św iadczeń astrologicznych — w ielkie ka tastro fy  
dziejowe.

K to  do zeka, zobaczy.

Wódka w  spluwaczce.
Jedno z pisfn nowojorskich podaje: Trzech 

tajnych agentów, chodząc po rozmaitych noM 
Omyci, lokalach celem sieczenia, czy gdzieś nie 
sprzedaj0 isię i lnie konsumuje alkoholu, przy­
było dó pewnego klubu, imającego w swych 
Ulbikacjach +(akże salę (na tańce. W  kącie stała 
wielka, prawdziwie amerykańska spluwaczka, 
& koło niej siedziało na krzesłach czterech 
■iTiężmzyzjn, z ,.najlepszego" towarzystwa no­
wojorskiego. Śpluiwaiczka 'nie przedstawiała nic 
pooejrzanegc, Podejrzany natomiast jednemu 
z agentów wydał się hiulmor 'małego. kółka 
zebranych.

Zaglądnął tedy- do spluWaczki i ku nie-, 
pomiernej wdośd znalazł Kv niej wódkę, którą 
w  tern naczyniu' kryli armatorowie aikohóiy 
przed szpiegujące'11 okiem władz. Oko 'Wy­
łoby nie rozpoznało jakości płynu, wywęszył 
go jednak nos agenta i nietor.+upi czciąeie 
BakChiiSii powędrowiali do komisarjatu policyj­
nego..

^Kronika literacka.
„LUDZIE S \ “ ... P od  tym tytułem  zamieszcza 

„ K u rje r  Polsk i" dobry dowcip. O pisując atm osferę 
sejmowrą, nacechow aną podejrzliw ością oraz skwa- 
pliwością w rzucaniu  oskarżeń, pisze autor, iż 
k toś z tej okazji w yraził w kuluarach  sejm owych 
zadowolenie, iż przecież u nas niema w ielkich afer 
parlam entarnych, rodzaju kam du panaroskiego...

Ludzie są — odpow iada mu rozm ówca — tylko 
kanaiu  nam brak.

ZGCN ZNAKOM ITEGO MUZEOLOGA F R A N ­
CUSKIEGO. \Y Paryżu zmarł Henry Lap-anze, znako­
mity jnuzeolog francuski, konserwatoi Muzeum Sztuk 
Pięknych in. Paryża, autor szeregu cennych dzieł z 
zakresu historji sztuki francuskiej, założyciel i wy­
dawca tdwu czasopism artystycznych.

Z wydawnictw.
Wyszedł z druku Nr 93 tygodnika ,,GLO? 

RRAY i/D\Tre ś ć :  Centru|m polityczne — A. 
Śliwiński. Niedyskrecje Kłonicą IW łteb — W  
Stpiczysńki. Konflikt gospodarczy z Niemca­
mi' Krytyczny zwrot w rokowaniach hu ndlo- 
wych PoIsKO-Nielrnieckwh — S-fin. Patrjoty- 
czna wśtydliWość — Jan Bzulra. Nowy etap 
histoirji paktu! gwarancyjnej. Chińska zagad­
ka Władysław GuimiplcWŁęz. W, imię spra- 
wiedbwosid. Kołka Rolnicze — A. Uziemłyło. 
Redakjca i admimstrac ja, .Warszawa, Szpitalna 
L. 1
1 Bibljoteka Dzieł Wyborowych. Ewów. uL Zru-r 

rov.Ticzii 5. wydała ostatnio P. I^oti-go „Zjawa Wscho­
du". LnaLor.ijty ten podróżnik i beletrysta, daje w 
„Zjawie Wschodu" przepiękną wizję, jaks, staje nrzed 
oczAUia żądnego wrażeń turysty i niespokojnego ko­
chanka. który dąży w  daleKie Kraje, aby tam odszu­
kać umiłowaną kobietę. Niestety, przeczucia serca gc 
nie m y1̂ - Przybywa za późno i już tylko na grobie 
kochanki -£iiić m oże wsxwimiema chwil ongiś z  nią 
spędzonych. Nad całą książką Lotrego unosi się czar 
prawdziwej poezji.

Korupcja w instytucji społecznej.
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3tóżne.
p o w s z e c h n a  a m e r y k a ń s k a  w y s t a w a  o -

BRAZOW  odbędzie się w  Los Angelojj w Kalifom ii 
z fpoirząlkiem listopada br.

PRAW O  MORALNE PISAR ZY  1 ARTYSTÓW . 
W  'parlamencie francuskim poseł Marceli Plaisaul zło­
żył jprojekt prawa, mającego na celu zabezpieczeni© 
twórczości literackiej i artystycznej od zniekształcenia; 
przy przeróbkach, a więc na filmach, w  skrótach do 
antologji. popularnych wydań i wypisów szkolnych
i J ć  d .

JAK ROZW IJA SIĘ PRZEM YŚL SAMOCHODOi- 
WY ,\Y AM ERYCE? Pisma amerykańskie podają, iż 
rok 1025 rozpoczął się bardzo pomyślnie dla przemysłu' 
samochodowego. Produkcja samochodów w Stanach 
Zjednoczonych jft ciągu- pierwszych trzech miesięcy 
bieżącego roku- utrzymała się na tym samym poziomie, 
co w tychże miesiącach w  r. 1923 i 1924. Ceny samo­
chodów mają widoczną tendencję zniżkową. Rynek 
automonilow y w  Stanach Zjednoczonych wydaje się 
być hlizkim przesycenia. W miastach, oraz w wię­
kszości osad rolniczych znajduje się nadmiar samo­
chodów. Przy  końcu1 roku 1924 jeden samochód w St. 
‘Zjednoczonych przypadał na 6 mieszkańców', czyli, że 
prawie każda rodzina w Stanach Zjednoczonych ma 

samochód.
„OBRONA LO N D Y N U ' \A W Y S T A A IE  W  W i'M - 

B LE Y . ib clnSą, z najmiększych atrakcji wystawy w' Wemr 
bley, to coroczne widowisko Obrony Londynu1'. W yo­
braża ono, przy pomocy ogni sztucznych ostrzeliwanie 
Lojndymr z aeroplanów, oożar miasta, wzniecony przez 
nomby i miotacze ognia, oraz obronę „ogniową i 
odpędzenie nieprzyjacielskiej atakującej floty napo­
wietrznej. Przedstawienie to cieszy się niebywatem po­
wodzeniem.

KSIĄŻKI. KTÓRE NAS CLE DOSZŁY. Na pod­
stawkę hiśtorji powszechnej literatury można stw ieik 
dzić, że nieprzeliczona ilość książek które niewątplic 
wic zostały napisane, nie doszła nas. Nie znamy nawet 
ich nazw, Aisehylos, tragik grecki, napisał około 70 
dzieł (wedlulg niektórych źródeł 90), a przechowało się 
tylko 7 w całości, Sofokles napisał 120 tragedji, z któ­
rych przechowało się w całości tylko 7. — 100 zaś 
w  Plamkach. Po Eurypidesie zostało 17 itragedji z licz­
by 92. Tak samo liryka grecka wykazuje olbrzymie 
luki. Główne przyczyny łych strat przypisać należy 
częstym pożarom wr Aleksandrii podczas wojen i bar­
barzyństwa • zdobywco'w tego miasta. Arabowie w r. 
672 iw diągu 6 miesięcy używali zbiorów bibljoteeznych 
jako opalu do łaźni miejskich.

A le także z nowszej literatury wiele zginęło dzieł 
po części wskutek niszczenia ich przez sarnich auto­
rów. Goethe np -palił s *ó j utwór młodzieńczy p. t. 
„Józef11 i farsę p. t. ,.Nieszczęście rodziny Jakobi11. 
Zaginął „Fau'st“  Lessinga i dwutomowa powieść Klei­
sta. w(iększa część rękopisu Rabina z Bedrarachu1 
Heinego. W  literaturze rosyjskiej Gogul spalił ręko­
pisy w łasne. \\ ogóle piśmiennictwo każdego kraju mo­
że się wykazać utworami, których nie zna i nigdy 
już nie pozna.

CORAZ MN JEJ CZYTA SIĘ W PARYŻU. Pary­
żance z Tiku na rok czytają coraz mniej książek, wno­
sząc z następujących cyfr, podanych przez miastową 
bezpłatną bibljotekę. W  maju 1921 wydano 160.001/ 
książek, w 1922 w tym samym miesiącu 130.000, w r. 
1923 120.000 i w maju roku zeszłego tylko 110.000.

LUDNOŚĆ STANÓ W  ZJEDN. W ZRASTA. Dnia 
4. ^tycznia rb. Stany Zjedn. liczyły 111,311.000 miesz­
kańców. Stanowi' to przyrost 1,627.000 mieszkańców 
w  cj.ągu roku ostatniego. Cyfra la jest czterokrotnie 
wyższa od cyfry przyrostu imigracji.

RADJO W  POCIĄGACH. Jak donoszą, w Auglji 
na linjacli kolcji żelaznych; London — .Midland i n.a 
liniach szkockich urządzono radjostaeje w pociągach 
pasażerskich. Radjostaeje odbiorcze zmontowane są 
w wagonach bagażowych, przy zastosowaniu głośników 
Marconiego w wagonach osobowych. Urza.dzenie to. o- 
bok zapewnienia pasażerom rozrywki, ma znaczenie 
praktyczne, mianowicie tą drogą piowadzący pociąg o- 
trzymują bstrzeżeme o mgłach, opadających raptownie 
w strefach, przez które przebiegać mają pociągi.

DROŻY ZN a  OWOCÓW. Tegoroczna pomyślna dla 
Urodzajów pogoda daje nadzieje, iż rzeezyw iście uro­
dzaje W .sadach i ogrodach głowi i być piękne. —  
/Jednakże de z 'oWoców, klónc sję już pa largu pojawiają, 
mają icenę bardzo wysoką. Duże szklanki pu ziomek 
za 1 zł.. 1/1 kg. czereśni za 30 gi\ — lo luksus, na 
który nic każd\ sobie może pozwolić. Trzeba też 
przyznać, żc publiczność mało owoców kupuje, bu ją 
na to nie siać. Ale czy władze miejski nie mogłyby się 
zainteresować 1em paskarstwem owocowym ?

KROL FIGOWY". W  Ameryce bywali już różni 
„królow ie1': Wolejowi, miedziani ,naftowi, wołowi itp. 
D o tej grupy przybył obi cnie — jak donosi „Ogrodnic­
two1' —  król figo\vy, niejaki M. I. C. Eorkńer z Presno 
w.- Kaiiiom ji. Na , rzcsrzenj 5000 ivk  arów posiada on 
niedawno zasadzonych (iOJ.OOO tirze w figowych, z kió- 
łwch S'n. w' roku 1922 zebrat 1000 ton, w  przyszłości 
jednak w ycfchnoić oblipzoną jest na 3.600—4.0GO tonn. 
Ambicją tego „króla11 jest zakasowanie Malej AzjS 
wraz jze Smyrną i przyleglościami.

C ZŁO W IEK . ,KTÓRY KOLEJĄ N IE  JEŹDZIŁ, 
YYr Chatada w  Hiszpanji, zmarł rolnik w wieku 116 
lal. (który nigdy nie jeździł ani koleją, ani automobi­
lem.

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Brsrobótnym  — nie mającym biur pośrednictw a pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazow o bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

TECHNIK DENTYSTYCZNY poszukuje posadę we Lwowie OZ1IKAM lekcji z zakresu szkół powszechnych —  udzie- 0OMOCNIK handlowy z ukończ. 4 kl. gimn. szuka jakiej- 
lub na prowincji za ckroranem wynagrodzeniem. Zgło- ®  lam również początków języka francuskiego. Administr. ■ kolwiek posady. Zgł. J. Borszi, Stryj, Kopernika 12, 

szenia pod »Technik« do Administracji.____________________ i .jeden złuty^.   j « i  REDUKOWANA NAUCZYCIELKA wmiodym wieku przyj-

0WAJ STOLARZE do robót białych i meblowych poszu- ZREDUKOWANY urzędnik poszukuje posadę inR„„enta, ma- •  mie posadę do dzieci we wi-ke od 5 - 1 0  lat w miej- 
kują pracy, najchętniej na wyjazd. — Zgłoszenia pod ! •  gazyniera lub jakąkolw-eR. Zgłoszenia do Administracji scu lub na wyjazd, ewentualnie jako kasjerka sklepowa* 

»Praca« do Administracji. 1 Dziennika jod >Solidny«. Łaskawe zgłoszenia do 30/YI, Potockiego 50, u p. Bom Dąsów

Za wif rsz. railm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. --12. Nadesłane Zł. — 36, w b kście Zł. —-60. O G Ł O S Z E 1 M A Nł 1-ej str. Zł. — -70 Drobne ogł. za słowo Zł, — 10 

Komunikaty Zł. —'48, zamiejscowe o 26-/, drożej.

W P I S Y
na „Jednoroczny kurs handlowy żeński 
prof. M ieczysława Christofa, u l  W ałow a 
25, rozpoczną się dnia 26. czerń ca 1925 i trw aja  
do d n ia  3. liDca 1925 codziennie z w yjątkiem  n ie ­
dziel i św iąt od 10 — 12 i od 4— 5. Czesne zł. 15 
miesięcznie. W szelkich  wyjaśnień udziela i preno- 
tacje  przyjm uje zarząd od 20 go b. m. począwszy 
od godz. 4— 5 pop tł. 42—2

* Ogłoszenie.
Jako IikwiJatorowie Towarzystwa Oszczędność 

i Kredytu w Dolinie, sto w. zarej. z ogr. poręką usta­
nowieni uchwałą Sądu Okręgo ego jako handlowego 
w Stryju z dnia 24 stycznia 1926. firm. 209/24 wzy­
wamy wszystkich wierzycieli tegoż Towarzystwa do 
zgłoszenia swych pretensji na ręce adw. Dr. Kubina 
w Dolinie w ciągu jednego roku od dnia tego ogło­
szenia.

Dolina, dnia 22. czerwca 1925.

Towarzystwo Oszczędności i Kredytu w Dolinie
stow. zar. z ogr. por. w likwidacji.

B . W einreb. 48 -3 J. Rubin.

R O L N I C Y ! !
Najwyższy czas zamówić 602—

miaOCfIKHIĘ z przenośnym 
notorem .PERKurr

popęd Zł. 3 '— dziennie, obsługa bardzo łatwa, oraz 
oasy, obrabiarki, maszyny młyńskie, maszyny rolni­

cze, oleje, smary, pompy, wagi i t. p. poleca

„P IP .G T “  -  L u j ó w . ul. Batorego 4.

A flPn tń u i zbierania zamówień na portrety za wy- 
HtJCIllUn soką prowizją przyjmie zaraz Zakład art. 
mai. i foto-techniczny art. mai. Jana Cupaka, Lwów, Pań­
ska 9. 646—3

Pamietniti
i

Ign Daszyńskiego
poleca

KSIĘGARNIA
LUDOWA

L u j ó w , Szajnochy Z
%

Walne Zgromadzenie
czło n k ó w  To w a rzy s lu m  e sb e n to w e go  I k re d yto ­
w e g o , stow, zarej. z ogran poręką w  Przem yślanach,
odbędzie się dnia 1-2. lipca 192b w lokalu p. Hermara> Ka- 
hanego w Przemyślanach w Rynku 1. 18, o godz. 10 rano, 
a w razie braku kompletu, tego samego dnia o godz. 4 po­

południu, z następującym porządkiem dziennym;
1) Sp awozdanie Dyn kcji z czynności i rachunków za 

czas od 1 stycznia 1914 do 31 grudnia 1924 wraz z przed­
stawieniem stanu majątku Towarzystwa; 2) Przyjęcie spra­
wozdania Dyrekcji do wiadomości i udzielenie jej absoluto- 
rjum; 3) Odczytanie sprawozdania z odbytej dnia 11 grudnia 
1924 rewizji, przepisanej ustawą o spółdzielniach z dnia 
29/X 1920, wraz z uwagami Powszechnego Związku we 
■jwowie; 4) Uchwały odnośnie do sprawozdania Dyrekcji, co 
do dalszego istnienia Towarzystwa, 0) Wnioski członków.

Przemyślany, dnia 23 czerwca 19 5.
49— 1 Z a rzą d .

Obwieszczenie.
Dnia 7. lipca 1925 o godz. 12 w południe, odbędzie się 

W alne Z g ro m a d ze n ie  całonkó-w Kasy kom ercja1-  
nej w  Przem y£lanach w lokalu p. Dawida Leiby Pul- 
wera w Przemyślanach, z następującym porządkiem az.e" 
nym: 1) Sprawozdanie z czynności i rachunków od 28/111
1923 do 31/X1I 1924; 2) Wybór 3 członków Rady i Komi­
sji rewizyjnej; 3) Wnioski.

Zauważa się, że na wypadek braku kompletu, odbędz;e 
się drugie Walne Zgromadzenie w tym samym domu o goćz, 
3 po południu. Przemyślany, dnia 21 marca 1925.

Ab ra h a m  W elnsteln, likwidator.

Robotnicza Spółdzielnia Spożywców 
659-3 w Ustrzykach Dolnych

poszukuje samodzielnego

PIEKARZA
Nieuwzględnione oferty zostają bez odpowiedzi.

ROBOTNICZY PRZEGLĄD 
GOSPODARCZY Nr. 6.

ju£ Jest do nabycia w

KSIĘGARNI LUDOWEJ
C

Lw ów , nl. Szajnochy 2.
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